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 Fśraków 45 pazdziernika. 
Czas zwołania sejmów krajowych, ma być 

już postanowionym na pierwsze dni przyszłe- 
go miesiąca. Gdy Rada państwa zebrać się 
musi w ostatnich przynajmniej dniach bieżące- 
go roku, przeto sesya sejmowa mogłaby trwać 
blisko sześć tygodni. | 
Po świeżych zajściach w delegacyach wspól- 
nych i stanowisku wiernokonstytucyjnych w 
sprawie budżetowej przypuszczaćby można, że 
rząd przedlitawski nie będzie miał przyczyny 
ukrócać terminu trwania. sejmów na korzyść 
Rady państwa; w sejmach bowiem może li- 
czyć na usposobienie umiarkowane i wyczeku- 
jące, gdy w Radzie państwa czekaćby go mo- 


= gły niebezpieczeństwa i trudności od stronni- 
ie. ctwa co rozpoczęło walkę z gabinetem, a pra- 
ch gnie. go mieć wyłącznie na swej łasce. 

> Niezawisłość rządu wobec walk i zabiegów 
i stronniczych jest pierwszym warunkiem wsżel- 
3 kiej władzy zasługującej na to miano, a w Au- 


stryi tem konieczniejszym, ile że staje się rę- 
kojmią sprawiedliwości na wewnątrz, a zara- 
zem siły i znaczenia na zewnątrz. ? 
Niezawisłość ta leży jedynie w tem odcie- 
niu, jaki od początku odróżniał program ga- 
-binetu ks. Auersperga od dążności stronnietwa 
wiernokonstytucyjnego, a który zatrzeć jest u- 
siłowaniem większości Rady państwa. Nałożo- 
żony po ostatniej kryzys gabinetowej warun- 
kami korony, względami interesu państwa, 
snuje się on od roku bądź to w rokowaniach 
ugodnych, bądź też w wymijaniu narzucanych 
_ przez stronnictwo: wiernokonstytucyjne postula- 
tów i reform. Obrady delegacyi wspólnych rzu- 
cając jaskrawe Światło na stosunek stronnictw 
do interesów potęgi monarchii uwydatniły wa- 
żność i konieczność ząchowania tego odcienia, 
bo dowiodły wyraźnie, że rząd identyfikujące 
_ się z stronniectwem większości musiałby tem 
samem podzielić jego przegraną 1że tylko 0 
tyle zdoła sprostać zadaniu swemu wobec cà- 
łości państwa jak i wobec wewnętrznych kwe- 
styj, o ile się wyzwoli z pod nacisku stronni- 
ctwa i zachowa swoją niezawisłość. 


Jednem z pierwszych znamion tej niezawi- 
słości i tej siły rządu, a zarazem najodpowie- 
dniejszym wstępem do samodzielnego działa- 
nia może być tylko w obecnej chwili objaw 
dobrej woli rządu dla sejmów krajowych, a 
zwłaszcza ułatwienie ich prac organizacyjnych. 
Równowaga  konstytucyina w Austryi opiera 
się jak wiadomo na trzech czynnikach; zwi- 
chniętą świeżo została między delegacyami a 
Radą państwa przywróconą zatem być może 
znowu przez właściwe i odpowiednie działanie 
sejmów krajowych. Tym więc ostatnim czyn- 
nikom potrzeba nadać przynależne stanowisko 
ułatwić im postępowanie wśród rozlicznych 

~ trudności niejasnego położenia politycznego. 
Dotychczas sejmy w podwójny sposób bywały 


= 


ograniczone w swej działalności, którą „jakby 
umyślnie sprowadzano do podrzędnego znacze- 
nia: najpierw krótkością czasu wyznaczonego 
na obrady, następnie niesankcyonowaniem u- 
staw sejmowych. 

Trudności konstytucyjne na sejmie lwow- 


„|skim nie zawisły od krótkiej lub długiej sesyi. 


Przeciwnie im mniej sejm miał czasu dla spraw 
ustawodawczych tem mocniej mógł być po- 
budzónym. do energicznego wystąpienia w kwe- 
styi konstytucyjnej. ao : 

: "Lecz jest: inma jeszcze krzywda, którą usu- 
nąć'nieżbędnie należy. Niedość bowiem, że 
zostawiano mało czasu sejmóm do załatwie- 
nia -wewnętrznych spraw kraju, ale nadto gdy 
sejm z całem wysileniem pracy przedsiębrał 
reformy. w granicach swojej kompetencyi, to 
rząd pod pozorem niekiedy błahych formal- 
ności odmawiał, lub też bez pozoru i wymów- 
ki zwlekał i odkładał ad infinitum przedło- 
żenie ich do sankcyi cesarskiej. I tak sejm ga- 
licyjski, któremu nieszczędzimy niekiedy twar- 
dych prawd, na krótkotrwałej przeszłorocznej 
sesyi załatwił jednak kilka ustaw, które wa- 
źnością przedmiotu i postępowym celem za- 
wstydzićby mogły liberalnych reformatorów 
wiedeńskich, że tylko wspomnimy ustawę o 
hipotekach włościańskich na najlepsych opar- 
tą wzorach i z prawniczą umiejętnością sko- 
dyfikowaną. Rząd do tej pory nieprzedłożył 
tej naglącej i ważnej dla stosunków ekonomi- 
czno społecznych ustawy do sankcyi cesarskiej, 
podobnie jak nięzawiadomił nawet Wydziału 
krajowego, co z większą częścią drobniejszych 
ustaw sejmu uczynić postanowił. 

Mamy wszelkie prawo oczekiwać usunięcia 
tego nadużycia. jeszcze przed zwołaniem sej- 
mu. W tem zadośćuczynieniu potrzebom kraju 
i jego powadze możnaby dostrzegać, zapowiedź 
dobrego zrozumienia przez rząd własnego inte- 
resu. Byłaby to zarazem rękojmia niejaka wyzwo- 
lenia się gabinetu od wszechwładzy stronni- 
ctwa, a nabrania tego samodzielnego kierun- 
ku, który tak jest niezbędnym dla godności i po- 
tęgi monarchii, jak dla rządu, a czego Świeże 
doświadczenie wymowny dało przykład. 


KOKESPONDENCYA „CZASU“ 


Wieden 14 października. 


Jutro kg. Auersperg, nacz: lnik gabinetu, wraca 
z Pesztu do Wiednia, niewiemy z jakiemi wraże- 
niami. W tutejszych kołach politycznych ostatnie- 
mi dniami dwa można było słyszeć zdania. Podług 
jednych gabinet powinien -przyjąć rzuconą. sobie 
przez pp. Giskrę i Herbsta rękawicę i oprzeć się 
na tych żywiołach, które w Peszcie głosowały za 
wnioskami rządowemi. Inni mniemają, że gabinet 
powinien odłączyć stronnictwo wiernokonstytucyjne 
od osobistości pp. Giskry i Herbsta i rządzić na- 
dal z stronnictwem jak dotąd, czyli innemi słowy, 


bez względu na to co zaszło w Peszcie, naprzód 
kroczyć w wytkniętym programem i mową tronową 
kierunku. Jakiego zdania jest gabinet i na jaką 
wejdzie drogę, dziś mniemamy, nikt rozstrzygnąć 
nie zdoła. 

Dzienniki pruskie — rzec można — z zapałem bro- 
nią sprawy austryackiego ministra wojny i z rado- 
ścią witają wiadomości o głosowaniu w Peszcie. 
Jeżeli ta radość w organach prawie rządowych, jak 
Nordd. Allg. Ztg i Spenerscha Zty jest szezerą, 
świadczyłaby o niezwykle dobrych stosunkach mię- 
dzy Niemcami a Austryą, lecz byłaby zarazem i 
smutnym symptomem, że delegaci niemieccy w Au- 
stryi potrzebują bodźca z Berlina. Istotnie — jak 
nas zapewniają — stosunki między Berlinem a Wie- 
dniem nigdy podobno jeszcze %ie były tak serde- 
cznemi, jak obecnie. Si 

Trudno, aby sejmy zebrać Się mogły przed d. 
5 listopada. Na d. 22 b. m. zapowiedziane jest peł- 
ne posiedzenie delegacyi. przedlitawskićj. Przed- 
wczesną zatem nam się wydaje naznaczona na o- 
twarcie data 28 b. m. E 

N. Pani pojutrze po południu wraca z Ischl do 
Wiednia, R 

Arcyksiążę Henryk, który sobie miał wzbroniony 
powrót do Austryi z powodu małżeństwa z panną 
Leopoldyną Hoffmann, córką, obywatela w Linz, 
wczoraj tu przyjechał, uzyskawszy na to pozwole- 
nie Cesarza. Arcyksiążę se opak przyby- 
cia monarchy, aby mu przedstawić żonę swoją, 
która odtąd będzie mogła bywać u dworu. 

Ambasador niemiecki jenerał Schweinitz wyjechał 
do Anglii za kilkotygodniowym urlopem. 

Dziś tutaj pogoda wiosenna. = <- 


Peszt 13 p 


aździerniką. 


(W.) Rozprawa adresowa, skęńczyła się w Izbie 
właściwie już od dni czterech — tymczasem: trwa 
dotąd dalej w dziennikarstwie; w kołach polity- 
cznych, w opinii publicznej. Przekonać się o tem 
i poza granicami Węgier nie alno, skoro. odgłos 


tych- rozpraw i tam się wciąż gdzywa. +— Intere- 


gamicznej. Powiedzmy też, że takie ścisłe parla- 
mentarne pojmowanie zakresu i zadań władzy wy- 
konawczej, może nie było odpowiedniem w chwili, 
w której tyle i tak ważnych spraw było podjętych, 
sięgających aż do gruntu społeczeństwa 1 państwa 
węgierskiego — że wspomnę tu tylko sprawę chor- 
wacka, autonomię kościoła, nowe urządzenia ko- 
mitetowe, organizacyę edukacyi, sprawę kongresu 
serbskiego itd. itd., — pojmowanie takie niszczące 
zgóry wszelki program rządowy musiało pewien 
chaos sprowadzić, lub. nawet w niektórych wy- 
padkach popchnąć nowe instytucye na fałszywe 
tory. 

Większość oczekiwała i oczekuje od rządu go- 
towego programu, poza gabinetem nie widziała 
dotąd człowieka któryby miał dość rozumu stanu 
i siły aby rząd uchwycić, gdy Deak nie chce zejść 
ze swego moralnego stanowiska. Lewica czuła, że 
ze swym programem nie może przyjść do steru — 
zmodyfikowała go, aby nie tyle zawadzał, lecz. za 
to tem silniej zaczęła wołać o zmianę kierunku 
w rządzie. Reformiści, zbadawszy prądy kraju w 
kampanii wyborczej i policzywszy się, spostrzegli, 
że nie mają na czem oprzeć swych planów refor- 
my. — Wyrazem tych różnostronnych uczuć była 
dyskusya adresowa, tak jak mowa tronowa była 
doskonałym wyrazem myśli gabinetu. Ze wszystkich 
stron oczekiwano na ożywczy czynny pierwiastek. 

Wśród takich oczekiwań wystąpił ze swą mową 
adresową bar. Sennyey. W niej potrafił on im 
wszystkim odpowiedzieć, dał poznać, że je wszy- 
stkie zrozumiał, zaznaczył jasno swoje patryoty- 
czne stanowisko, zdradził siłę niezwykłą , przytem 


|wysunął tylko maleńki rąbek programu, lecz oka- 


zał, że jest mężem stanu, który taki program cał- 
kowity może ogarnąć bezstronnym umysłem i za- 
pewnić mu drogę wykonania. Cóż dziwnego, że 
cała Izba przyjęła jego wystąpienie z entuzyazmem, 
gdy i za mniejszą cenę by się oddała. Nie słysza- 
łom nigdzie okrzyku przestrachu, o jakiem pisały 
dzienniki wiedeńskie: „co się z nami stańie?* — 
mógł go tylko wydać chyba jakiś podrzędny poli- 
tyk, patrzący na przywilej większości, jak na ko- 
rzystną dzierżawę. Przeciwnie, wszędzie objawiło 


sujące to zjawisko jest krytycznem przejściem dla się najwyższe zadowolnienie z przybycia takiej siły 


Węgier, jest też zarazem próbą systemu konsty- 
tucyjnego. , i 

Hr. Lónyay objąwszy władzę, położył za swe 
najpierwsze zadanie nie stanąć nigdy w kolizyi ze 
stronnictwem większości. Tak inaugurował swoje 
rządy, tak je bez ustanku prowadzi. Jestto idealnie 
parlamentarny minister , który nie chce mieć innej 
woli i planu, jak tę, jaką ma większość. Za samo-| 
dzielne swe zadanie, poczytuje go. najwięcej staran- 
ność, aby dążenia większości nie przechodziły za- 
kresu jakie im stawią zapatrywania Korony; dalej 
zaś, zadanie wzmocnienia w kraju znaczenia i wpły- 
wów większości. W kraju organizującym się na 
nowo jakim są Węgry, w kraju gdzie się wciąż od- 
bywa żywe przeobrażanie stanowiska stronnictw — 
pokazuje się że nie wystarcza u rządu, takie ści- 
śle parlamentarne pojmowanie zakresu władzy wy- 
konawczej, Nie tego się też spodziewało po hr. 
Lónyay: stronnictwo deakistów. Opozycya także nie 
została rozbrojoną tą taktyką — przeciwnie wy- 
pieranie jej ze stanowisk, nie w otwartej walce i 
na wielkich kwestyach , zrodziło tylko w niej roz- 
drażnienie graniczące z namiętną nienawiścią do 
reprezentanta rządu. Nie tego spodziewała się 
wreszcie po br. Lónyay, wielka liczba patryotów, 
większa tu niż gdzieindziej, we wszystkich stron- 
nictwach ,i poza stronnictwami, która pragnie na- 
dewszystko codziennego., energicznego, oczywistego 
że tak powiem wzmacniania kraju na drodze or- 


o parlamentu; — a sam prezes gabinetu mówiąc 
do kogoś z podwładnych o mowie Sennyeya, re- 
windykował sobie zasługę, że on od razu poznał 
czem Sennycy być może i dodał, jakoby to była 
wygrana dla gabinetu, gdyby taki talent pozyskać. 

Jakże daleko wszakże od świetnego parlamen- 
tarnego wystąpienia i entuzyazmu mową wywoła- 
nego — dò zmiany w sytuacyi ogólnej, do mocne- 
go i określonego stanowiska samego mowcy! Po 
tym „wypadku* parlamentarnym, każdy: zobaczył 
tylko, że jest nowy czynnik, który można wcią- 
gnąć w zakres swych kombinacyj politycznych, sam 
Deak nawet podobno mowcy winszował, lecz też 
dotąd nie ma nie więcej. Sytuacya w gruncie zo- 
stała niezmienioną. Wzajemne stosunki stronnictw 
do rządu, jak je powyżej określiłem , tylko zao- 
strzone zostały rozprawami adresowemi. Jeśli tu 
i owdzie czepiają się jakieś kombinacye nowego 
czynnika, są to tylko albo drobne intrygi, albo 
chęć zużycia chwilowego jego powodzenia dla naj- 
bliższych celów stronniczych. p 

Gdyby hr. Lónyay dziś jeszcze, skorzystawszy 
z gorżkiego doświadczenia, został wykonawcą go- 
towego programu i energicznie wziął się do rze- 
czy, czego się zawsze po nim spodziewano, nie 
ulega wątpliwości, «że dziś jeszcze stronnictwo 
większości poszłoby za nim z całem poświęceniem. 
Jeżeli zaś przeciwnie, lękając się gwałtownych 
przesileń, będzie chciał zawsze być tylko wyko- 


nawcą woli większości i tylko to robić co jej mo- 
że być przyjemnem, to się rozpocznie długi okres 
rozkładu , w którym niejedne najszlachetniejsze siły 
zmarnieją, i który poniekąd sparaliżuje rozwoj 
kraju. W każdym razie, jeśli nie zajdą jakieś nad- 
spodziewane wypadki, nie prędko sytuacya ogólna R 
będzie zmienioną, i nie prędko otworzy- się Spa- i 
dek- po hr. Lónyayu. dja 
* Jeśliby proces przeobrażenia, w gabinecie, czy 
w. stronnictwach nie dosyć prędko się odbywał — 
szkodaby zaiste straconych chwil pomyślnych do 
załatwienia najtrudniejszych może kwestyj. | 
Komisya regnikolarna do rewizyi ugody z- Kro- 
acyą zbiera się we czwartek. Nie ma zdaje się 
wątpliwości, że pomyślnie zakończy ona układy — 
z obu stron jest pewna gotowość i pojednawczość. 
Bez odpowiedniej wszakże akcyi rządowej, skutek 
tej ugody będzie jeszcze bardziej powierzchowny 1 
efemeryczniejszy, aniżeli ugody z 1868 r. > 
Dla spraw bankowych i przemysłowych , to jest 
dla ich regulacyi w zdrowym kierunku, oraz dla 
sprawy edukacyjnej , są bardzo sprzyjające chwile. 
Mianowicie wszakże dla załatwienia się z kwe- 
styami narodowościowemi, tak ważnemi w Wę- 
grzech, jest szczególnie szczęśliwa pora. Rozpra- 
wa adresowa pokazała, że solidarność pewnych 
dążeń występujących w imię narodowości, a spe- 
kulujących na ruinę państwa, najzupełniej: zniknę - 
ła. Przewódzcy wołoscy wypierają się jej najusil- 
niej i okazują jak najbardziej pojednawcze uspo- 
sobienie. Agitatorowie serbscy, jedynie zdecydowa- 
ni, zachwiani są w swoim kredycie. W Słowa- 
czyźnie obudza się nowe życie, jak najbardziej 
sprzyjające rozwojowi państwa. Deputowani sło- 
waccy wyrzekli się myśli odrębnego występowania, 
natomiast podnieśli projekt, aby wszyscy deputo- 
wani z górnych Węgier zbierali się dla roztržąsa- 
nia projektów mających na celu zaspokojenie żą- 
dań narodowości owych słowackich i podniesienie 
ludu słowackiego. Owa młoda szkoła słowacka, o 
której pisałem przed paru laty na nowo się oży- 
wia, zawsze z duchem pojednawczym, a nawót 
patryotycznym. Dnia 23 b. m. ma się odbyć kon- 
ferencya tego- stronnictwa — co dzienniki moskiew- 
skie w ten sposób zrozumiały, że jakaś partya 
młodo-słowiańska będzie miała tu w Peszcie swo- 
je narady. — Dzienniki- moskiewskie tak pojęły, i 
niejedne wpływy spekulują, aby dążenia narodo- 
wościowe napowrót wprowadzić w tę kolej. Po- 
myślny okres, nie będzie trwał tak długo nawet, 
jak pogoda na niebie zagranicznej polityki. Ażeby 
zaś wyciągnąć z niego pożytek potrzeba i tu — 
silnego i starannego rządu. 


Poznan 12 października. 


Najważniejszym wypadkiem bieżącym jest nieza- 
wodnie memoryał biskupów niemieckich, po zgro- 
madzebiu w Fuldzie ogłoszony. Odznacza się on 
niesłychaną siłą, prawdą, logiką naprzeciw tyle 
gwałtownemu i dzikiemu postępowaniu rządu ber- 
lińskiego względem kościoła. Pomimo całej bez- 
względności żelaznego kanclerza, memoryał nie mo- N 
że mu nie przerwać chwil wypoczynku w Varzinie. 
Nasz Prymas nie był obecnym w Fuldzie, nie przy- 
stąpił do uchwał następnie, bo aczkolwiek nieza- 
wodnie zgadza się najzupełniej z wywodem kościel- 
nym, nie mógł podpisać dokumentu, mającego cha- 
rakter wyłącznie niemiecki. 

Memoryał ten stanie się obecnie główną treścią 
rozpraw organów prasy niemieckiej, a będzie to 
twardy orzech do zgryzienia dla rządu i liberałów, 
odwróci jednak uwagę od bardzo niemiłego przed- 


Qzęś6 iteraoko-artpsty0tRa, 
Dwie plagi. 


IL. 


Druga plaga naszego spółeczeństwa, jakiej się 
dopatrzył ów cudzoziemiec obserwujący, jest fanfa- 
ronada. 

Obcy to wyraz, a więc i rzecz sama, którą na- 
zywa, musi być obcą, a bardzo jest pocieszająca, 
gdyż fanfaronada nie siedzi w krwi naszej, a tylko 
wkradła się do obyczaju. Jak z każdej wady i na- 
rowu, tak i z niej wyleczyć się można. 

Wyraz francuski fanfaron, fanfaronade najpe- 
wniej pochodzi od Fanfare,- hucznej trąby, która 
jak wiadomo, należy do dętych instrumentów, czyli, 
że wiatr wpuszczony w nią, wydaje brzmienie roz- 
legające się: szeroko. Urobiony na. podobieństwo 
tego instrumentu człowiek, jedynie przez wiatr robi 
się głośnym , inaczej zniknąłby w tłumie niepo- 
strzeżony. Ustawny wygrywa on koncert swoich cnót 
obywatelskich, patryotyzmu, męstwa, albo bogactw, 

onneksyj, wpływów, co mu daje w towarzystwie 
pewną przewagę i impozycyę, dopóki się niepozna- 
J4, że to wiatr, nie tylko wiatr. 

Jest to najogólniejszy wizerunek fanfarona; znaj- 
dziesz go w każdym narodzie, a najliczniej tam, 
gdzie blaga i szarlatanizm popłaca. 

Fanfaronada jest nieodrodnem dzieckiem próżno- 
ści, rodzeństwem jej kłamstwo, lub uporczywe łu- 


ko- dzenie się. Fanfaron z illuzyi, w którą wierzy — 
3) 1 może być nawet bardzo interesującym, a o tyle 
z nieszkodliwym, że nikt się na nim nieoszuka. Upa- 
EE dłe wielkości podlegają niekiedy chorobie złudzeń ; 
ama rzeczywistość dla nich nieistnieje; żyją w tem, co 
ł minęło. 

Znałem raz pewnego starca, któremu do samej 
śmierci zdawało się, że nieprzestał być wielkim 
panem... Od wielu lat niewychodził on z pokoju, 
z obcych osób rzadko kogo widywał, a jeżeli przyj- 
mował dzieci lub oficyalistów, to ubierał się w sta- 
ry mundur swego województwa czy ziemi, pudro- 

A] wać kazał fryzurę, a zasiadając w wysokiem krze- 
M; |. __ śle z poręczami, brał w rękę złotą tabakierkę i do- 
7 | piero przypuszczał do oglądania swego oblicza ... 
t Z córkami rozmawiał o. projektach matrymonial- 


nych, wyznaczając im świetne partye... Z plenipo- 
tentem radził o interesach: z dóbr ukraińskich ka- 
zał pszenicę odstawiać do Odessy; z puszcz nad 
Bugiem i Narwią spławy robić do Gdańska; albo 


rza do Warszawy, aby meble w pałacu odświeżyć, 
piece poprzestawiać, zgoła wszystko przygotować, 
gdyż myśli przepędzić tam karnawał i panny na 
wielkim świecie pokazać... 

Wszyscy uchylali czoła przed rozkazami pań- 
skiemi; pan był rad z tej powolności i zwykle wy- 
nagradzał przychylność swoich sług, dukatami, któ- 
re zawsze do jednego miejsca wracały... 

Upadła ta wielkość żyła złudzeniem... ani tych 
kluczów ukraińskich, ani puszcz nadbużańskich, 
ani pałacu w Warszawie dawno już niestało... 
Stare zamczysko, parę zadłużonych wiosek ledwo 
wystarczało na tyle, żeby go utrzymywać w złu- 
dzeniu. Tan 

Ten rodzaj niewinnej fanfaronady, ma coś wzru- 
szającego... ` 

Obok tej możnaby dać miejsce koniecznej fanfa- 
ronadzie, także nieszkodzącej nikomu. Typem jej 


po niemiecku, 


dym języku... 


też za. zbliżającą się zimą wysyłał swego sekreta- 


był znany marszałek, który zawsze miał do opo- 
wiadania o swoich znajomościach i konneksyach ze 
znakomitymi ludźmi, z którymi jak utrzymywał w 
ciągłej zostaje korespondencyi. Przy okoliczności 
niczem było u niego zacytować list świeżo otrzy- 
many od Lafayeta; to znowu swoje własne pismo 
do Ludwika Filipa w interesie emigracji. Herbatę, 
tytoń wprost odbierał od Cesarza Ohińskiego lub 
od Sułtana, co objaśniał najszczegółowiej jaką dro- 
gą, i przez jaki stosunek dar ten dochodził jego 
rąk. Czy mu kto wierzył lub nie, marszałek nigdy 
niedał się skonfundować. Na wszystko miał od- 
powiedź gotową, często bardzo dowcipną. Był to 
facecyonat w rodzaju „panie Kochanku,* podszyty 
fanfaronadą szlachcica zostającego w stosunkach 
zażyłości z pierwszemi matadorami. Lubił też i 
mistyfikacyę. Pewnego razu opowiadał tonem naj- 
poważniejszym, jak naraz usłyszał u siebie, kiedy 
był tylko sam w domu, przecudnie grającego ko- 
goś na fortepianie; zbliża się więc do pokoju w 
fktórym stał fortepian i kogóż widzi? oto swego 
kucharza niedawno przyjętego. „Mówię do niego po 
francusku — on odpowiada po francusku; mówię 
on po niemiecku; następnie po an- 
gielsku i włosku — on ekspedyte wyraża się w każ- 


Któż to mógł być? zapytali wszyscy. 

— Był to hrabia... tu wymienił jakieś nazwi- 
sko opowiadający marszałek — należał on do dwo- 
ru Karola X i po rewolucji lipcowej wyemigrowa- 
wszy, przyszedł do mnie na kucharza. 

Marszałek wprawdzie nie mówił żadnym z po- 
mienionych języków, ale utrzymywał to z taką pe- 
wnością, że niepodobna było mu zaprzeczyć. 

Komiczny ten typ fanfarona, był jakby chodzącą 
parodyą fanfaronady grasującej w spółeczeństwie, 
które miało niepohamowaną manię uchodzenia za 
coś innego, niż było w istocie. 

Zdaje się, że częste podróże do Wiednia, gdzie 
każdy przyjeżdżający z Galicyi, w oczach grzecznych 
kielnerów i kupców stawał się od razu Grafem, a 
mniej pokaźny baronem — zaszczepiły ten obyczaj 
udawania i modelowania się na obraz i podobień- 
stwo rzeczywistych hrabiów i baronów, którzy zno- 
wu że swojej strony modelowali się na wzór ka- 
walerów wiedeńskich. Konie, powóz, liberya, psy, 
strzelba, aż do fantazyjnych krawatek — wszystko 
musiało być najwierniej skopiowane przez: ogół 
młodzieży dla której ta powierzchowność wystar- 
czała, aby przebijać się w świecie, gdzie ten blichtr 
popłacał. Nabywszy miny hrabiowskiej, łatwo było 
wmówić w siebie, że się jest panem całą gębą. 

Taka mniej więcej jest geneza tej fanfaronady, 
o jaką pomawiają inne części Polski Galicyanów. 
Powierzchowńość , przedewszystkiem  powierzcho- 
wność — to alfa i omega w zawodzie życia. 

Słabość do strojenia się, najwyraźniej odbiła się 
na krawcach i modniarkach. Statystyka ich ma- 
jątków gra nie małą rolę w statystyce ruin fortun 


z chłopska, co także trąciło przesadą nie wycho- 
dzącą po za obręb zwykłej fanfaronady. 


szlacheckich. — Był jednak moment, że zaszła 
w tym względzie reakcya; zaczęto się nosić niby 


Zdaje się, że to przywiązanie do powierzcho= 
wności jest nader trudną do wyleczenia słabością. 
W ważnych momentach narodowego budzenia się, 
mało kto pyta co robić i jak robić, żeby dojść do 
jakiegoś rzeczywistego celu, lecz pierwszą myślą 
jest: jak się ubrać? Kto sobie przypomni strój 
mundurowy Złotej Chorągwi iub Legii nadwiślań- 
skiej w r. 1831; kto zapamiętał jakie to były na- 
rady i spory o krój kurtek, o wyłogi, wypustki, 
szlify mające wystroić kilka szwadronów jazdy zło- 
żonej z młodzieży galicyjskiej, ten zapewne pokiwa 
głową nad tem marnotrawstwem cząsu i grosza... 


I na cóż zdała się ta parada? Saski plac nie był 
już miejscem popisów w obec pięknych Warsza- 
wianek, a pole bitwy, czy nie bitwy, tak nielito- 
ściwie obeszło się z amarantowemi rabatami, bia- 
łemi wypustkami, szlifami, (każdy był wyszlifiony) 
upierzonemi kaszkietami; że kto ten legion w parę 
miesięcy obaczył, wyglądał gorzej niż najbardziej 
sterany pułk najskromniej ubranych kosynierów... 

Znał dobrze tę słabość, albo też może i sam 
jej podlegał, ów, co pierwszy przed dziesiątkiem 
lat, kiedy na Galicyę spadły konstytucyjne swobody, 
z podobieństwem uorganizowania się w sposób 
duchowi naszemu odpowiedny, krzyknął: ubie- 
rajmy się w kontusze! Na to hasło powstał ruch 
niepodobny do opisania. Krawcey, czapniki, szewcy, 
pasamonniki nie mogli nastarczyć najrozmaitszych 
kostiumów co miały stworzyć od razu naród Zy- 
gmuntów... Kilka lat trwał ten ferwor ubierania 
się, i widzieliśmy hetmańskie kołpaki, czaple pióra 
powiewające na głowach wcale nie hetmańskich... 
Lite pasy, co jeszcze nie poszły na ornaty ko- 
ścielne, wydobyte ze schowków pamiątkowych, 
wstydziły się nieraz widząc swoje smutne prze 
znaczenie... Cała ta maskarada nie mogąca nikomu 
a nikomu zaimponować, była tylko fanfaronadą na 
wielką skalę, chociaż mógłby kto nazwać ją grze- 
czniej: demonstracyą narodową, to i tak jeszcze 
nie wygrał; chwila ta bowiem była właściwszą dla 
akcyi Organicznej, niż dla demonstracji, która 
w istocie niczem nie jest tylko fanfaronadą poli- 
tyczną. 

Jeżeli sobie przypomnimy, to z tem przystroje- 
niem się zaczęła głośną grać rolę demonstracya, 
ta fanfaronada polityczna, jak :ją wyżej nazwałem. 
Dobra ona jest, kiedy może zaimponować, zmusić 
do rachowania «się z siłą rzeczywistą, atoli kiedy 
w rzeczywistości nie nie ma, demonstracya jest 
tylko prostą fanfaronadą. Dotąd bywa ona prakty- 
kowaną przez amatorów blichtru politycznego ; ale 
im więcej staniemy się rzeczywistymi, a mniej go- 
niącymi za pozorem, mniej zakochanymi w po- 
wierzchowności a więcej gruntownymi, tem śmie- 
szniejszą wyda nam się ta hałaśliwa zabawka... 

Dużo możnaby jeszcze snuć na ten temat o fan- 
faronadzie politycznej, której architypem jest ów 
szlachcie, poseł na sejm czteroletni, co gdy mó- 
wiono w izbie o środkach na wojnę z Rosyą, a też 
wspomniano i o Prusaku, on, który miał znaczne 
dobra na pograniczu pruskiem, odezwał się: po- 


zwólcie Mości panowie, że ja mego . sąsiada Imci 
króla pruskiego na siebie biorę. Jeszcze to był 
stary animusz, jakiś okruch dawnej tradycyi rzeczy- 
pospolitej, kiedy dziś puszczają się podobne szmer- 
mele dla zyskania oklasku gawiedzi... 

Cudzoziemiec ów, który fanfaronadę nazwał drugą 
plagą, widział ją jeszcze w pełnym rozkwicie to- 
warzyskiego życia. Dziś ona na tem polu, o ile 
mógłem zaobserwować, nie jest w postępie; znać 
nawet pewne cofanie się. Czy dla tego, że się 
przeniosła do publicystyki? Być może. Z tem 
wszystkiem fanfaronada obyczajowo-towarzyska zna- 
cznie spuściła z tonu; krawiec nie jest już Fi- 
diaszem Galicyanina, na: to zgadzają się wszyscy, 
a mania udawania wielkiego państwa, choć trzyma 
się jeszcze tu i owdzie, nie jest tak rozszerzoną 
jak dawniej, a to nie z przyczyny, że to szkodliwe _ 
i śmieszne, lecz że bankructwo majątkowe przy- 
prawiło o niemożność bawienia się w pana. Dziś 
trafiają się oryginały, którym się zdaje, że siedząc 
na paruset morgach, mogą jeździć za granicę, da- 
wać bale, teatra, karnawałować w stolicy, galono- 
wać lokai, odmieniać co rok meble i powozy, je- 
dynie żeby stanąć w parangonie z sąsiadem ma- 
gnatem.. i na równej stopie ugaszczać go, jak 
sami są u niego goszczeni. OCzasami ta fanfaro- 
nada przybiera komiczny charakter, jeżeli starą 
liberyą odkupuje się od hrabskich lokajów, aby 
swojego kuchciką lub parobka stajennego wsadzić 
w nią, choć tak ciasna, że wleść w nią nie podo- 
bobna. Wszystko to robi się dla impozycyi i do- 
brego tonu... Wprawdzie naraża się na śmieszność, 
ale nic to nikomu nie szkodzi, jeżeli nie pociąga 
za sobą ruiny majątkowej. 

Fanfaronada prowadząca do ruiny mienia zapra- 
cowanego przez ojca lub dziada, lub utrzymującego 
się długie lata w jednej rodzinie, wielką jest zdro- 
żnością, nawet grzechem przeciw społeczeństwu, 
jeżeli ta dziedziczna ziemia z którą tyle drogich 
wspomnień się łączy, przechodzi w ręce: żydowskie... 

Przypadek ten zwykłem bywa następstwem fan- 
faronady. 

Domyślam się, że ów cudzoziemiec musiał to 
zauważać i dla tego fonfaronadę nazwał plagą..: 
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miotu, jakim dotąd było wychodztwo z Alzacji, 
tak dobitnie bo liczebnie wskazujące, jak mało Al- 
zaczczycy cieszą się z powrotu kraju swego do 
matki ojczyzny niemieckiej. Wychodztwo alzackie 
jest wstydną stroną dla Niemiec; z drugiej jednak 
strony nie jest rzeczą pochwalenia godną dla du- 
cha francuskiego, bo jakoby stwierdzeniem przez 
ludność utraty kraju tego rezygnacyą dobrowolną. 

Sprawy francuskie w ogóle wielce zajmują umy- 
sły w Niemczech, bo i miliardy dotąd niezupełnie 
spłacone, i obawa odwetu bardzo jest żywą, cho- 
ciąż według nas błędną, bo dziś żądza odwetu 
anarchię, a więc słabość Francyi powiększa, gdy 
Gambetta dowcipnie i trafnie delfinem obecnej 
rzeczypospolitej zwany, rozprawiać zaczyna, bo to 
główna i wybitna czynność jego. ; 

O ile prawda i słuszność zdają się zupełnie być 
obcemi Niemcem, dowodem tego najlepszym, że 
nawet organ katolicki, Germania napisała temi 
czasy długi artykuł o stosunkach Prus Zachodnich, 
i tylko cierpieniom kościoła przypisuje opozycyę 
tameczną względem rządu; kraj ten uznaje ona za 
całkiem pochodzenia niemieckiego, i nie istnieje 
dla niej historya świadcząca, że żywioł krzyżacki 
mieczem i ogniem kraj ten podbił, i że kraj ten 
dobrowolnie z Polską się połączył, polską myślą 
rozrósł się i rozwinął. Artykuł ten, acz unikający 
napaści przeciw Polsce, zgorszył nas wielce, jako 
dowód, że nawet w tych sferach interes góruje 
nad prawdą. ` ; 

Mówiąc o prasie, nie można nie wspomnieć zna- 
komitych artykułów wstępnych, jakiemi odznacza 
się nasz Kuryer Poznański. Cała poważna publi- 
czność uderzoną jest szeregiem uwag o najróżno- 
rodniejszych kwestyach bieżących w ostatnich 
dniach. Wielce nas zajęła rozprawa pod tytułem: 
„Potrzeby na czasie“. Autor pragnie dla kraju 
między innemi zebrań katolickich, jakie ciągle wi- 
dzimy w Niemczech. Przyznajemy, że zebrania 
podobne byłyby z niesłychaną korzyścią dla spo- 
łeczeństwa naszego; zdają nam się jednak niepo- 
dobne, a to z powodu, że u nas, co zkąd inąd 
wielką dla nas jest korzyścią i chlubą, interesa 
katolickie zbyt są związane z interesami narodo- 
wemi, mimowolnie więc z natury rzeczy każde ze- 
branie podobne przybrałoby zarazem charakter 
polityczny, coby siłę zebrania religijnego zmniej- 
szyło, a w każdym razie rządby nieomieszkał do- 
patrzyć się charakteru politycznego, aby ich zaka- 
zać. W kwestyi bieżącej walki państwa z ke- 
ściołem wyszło dzieło w niemieckim języku, któ- 
re ma znaczny odgłos, przez duchownego naszej 
archidyecezyi, ks. Edmunda Radziwiłła, wikaryu- 

. Sza i profesora religii przy gimnazyum w Ostrowie. 

Tyle potrzebny bank włościański przychodzi do 
skutku, ale musiano zniżyć kapitał zakładowy z 
_500 na 200 tysięcy talarów, i ostatnia suma tylko 
w ten sposób osiągniętą została, że hr. Jan Działyń- 
ski z godną uznania ofiarnością trzecią część bra- 
kującej sumy podpisał, by przyjście do skutku tej 
instytucyi zapewnić. Powstaje także nowe stowa- 
rzyszenie finansowe „Vesta“, dla zabezpieczenia 
życia, zupełnie polskie. 

Młoda scena nasza narodowa rozpoczęła swe 
reprezentacye. Siły nie są znakomite, ale odpo- 
wiednie małym środkom, : jakiemi dyrekcya w tu- 
tejszych stosunkach rozporządzać może. Rozpoczął 
się też obecnie cykl zimowy koncertów, koncerta- 
mi Ullmana, + który w tym roku nie odznacza się 
doborem artystów pierwszorzędnych. 


Raralków d. 15 października. Przytaczamy 
poniżej z Dziennika Polskiego w polskiem tłuma- 
czeniu. „rozporządzenie prezydyum lwowskiej dy- 
rekcyi finansowej“ sprzeciwiające się rozporządze- 

- niu cesarskiemu o wprowadzeniu języka polskiego, 
jako urzędowego w Galicyi i naruszające toż roz- 
porządzenie z d. 22 czerwca 1869 swoją redakcyą 
w niemieckim języku. Już ta sama okoliczność 
czyni je bezprawnem i nieobowiązującem, a po- 
słowie nasi na drodze właściwej winni niezwłocznie 

. postarąć się o usunięcie nadużycia» tak wielkie 
mającego następstwa: s 

Wys. e. k. ministeryum skarbu poleciło mocą 

rozporządzenia z d. 28 wrześniu 18/2 L. 26,998 
najusilniej starać się o to, aby wszystkie spra- 
wozdania i zawiadomienia pochodzące od władz 
niższych, jeżeli przeznaczone są do przedłożenia 
wys. c. k. ministerstwu skarbu, w niemieckim ję- 
zyku redagowane były. 

Odnośnie do wys. rozporządzenia z d. 31 wrze- 
śnią 1872 L. 2115 zawiadomione zostaje o tem 
c. k z tym dodatkiem, że wędług po- 
lecenia wcześniejszego poszczególnym względem 
spowodowanego reskryptu ministerstwa skarbu z 
d. 26 września L. 19,115, załączniki wszystkich 
do wys. c. k. ministerstwa skarbu. przesyłanych 
raportów, albo w oryginalnym tekscie niemieckim, 
albo w uwierzytelnionem niemieckiem tłomaczeniu 
redagowane być muszą. 

Stosownie do tego c.k. finansowa dyrekcya kra- 
jowa ma mieć na to zwrócone oko, aby we wszel- 
kich wypadkach, w jakich pewna okoliczność wys. 
c. k. ministerstwu finansów przedłożoną być ma, 
załączniki nie w niemieckim tekscie redagowane, 
przez urzędnika opracowującego sprawę na nie- 
mieckie tłomaczone i przezeń pod względem do- 
kładności tłomaczenia dodaniem jego podpisu 
` stwierdzone i wraz z oryginalnym tekstem do spra- 
wozdania w niemieckim języku zredegować się 
mającego dodane były. 

Podobne postępowanie mają w danych razach 
zachować różne władze, urzędy i odpowiednie kasy 
i zawiadomione o tem zostają dla własəj wiedzy 
i zastosowania się. 

Z Prezydyum c. k. Dyrekcyi krajowej skarbowej. 

Lwów 3 października 1872 r. 


Jorkasch. 


N. Pan zatwierdził wybór Aleksandra Estrei- 
chera, właściciela dóbr Trzebini na prezesa, i 
Stanisława Ohwalibogowskiego właściciela 


dóbr Niegoszowic. na zastępcę prezesa Rady po- 


wiatowój chrzanowskićj. 


Namiestnik mianował lekarzami powiatowymi: 
Dra Ignacego Janowskiego w Skałacie, Dra 
Henrjka Teufla w Brzesku i Dra Stanisława 
Morelowskiego w Nisku. 


Krajowa dyrekcya skarbu we Lwowie nadała po- 
sadę poborcy w ubocznym urzędzie cłowym w 
Kocmyrzowie Władysławowi Wohlleberowi 

. kontrolorowi tegoż urzędu. 


Wieden 14 października. Delegacya austry- 

- acka ukończyła już jak wiadomo prace swoje i od- 
być ma jeszcze tylko jedno posiedzenie. Prace de- 
legacyi węgierskiej są także na ukończeniu, i we- 


dług wszelkiego prawdopodobieństwa sesya tego- 
roczna delegacyi skończy się około 24 b. m. Z da- 
tą tą wiąże się oczywiście termin zwołania sejmów, 
a następnie Rady państwa. Jeżeli nuncye delegacyi 
austryackiej przedłożone delegacyi węgierskiej nie 
natrafią w tej ostatniej na opór, to spodziewać się 
można, jak utrzymują dzienniki wiedeńskie, że o- 
statnie posiedzenie delegacyi odbędzie się 22 b. m., 
a wtedy sejmy zwołane zostaną, według jednych 
28 października, a jak nam telegrafowano, i co jest 
prawdopodobniejszem, 4 listopada. Jako termin 
zwołania Rady państwa, wymieniają d. 4 grudnia. 
Na ostatniem posiedzeniu delegacyi austryackiej, 
odpowie zapewne minister wojny na interpelacyę 
Dra Rosera w sprawie procesu toczącego się w Sta- 
pisławowie. 

— 0 posiedzeniach sejmu węgierskiego, pisze 
korespondent nasz peszteński powyżej; na tem 
miejscu dodać tylko mamy według ostatnich wia- 
domości, iż Izba niższa sejmu węgierskiego odro- 
czyła swoje posiedzenia do 4 listopada, komisya 
jednak regnikolarna wydelegowana do rewizyi ugo- 
dy węgiersko - chorwackiej odbywać będzie swoje 
posiedzenia, z których pierwsze odbędzie we czwar- 
tek. = 

— Wczoraj na obiad dworski w Peszcie zapro- 
szeni zostali niektórzy członkowie obu delegacyj. 
Cesarz wystąpił w mundurze pułkownika huzarów, 
i siedział między księciem Karlosem Auerspergiem 
a hr. Andrassym. Dość długo i bardzo łaskawie 
rozmawiał Cesarz z Sennyeyem, i podwakroć win- 
szował mu jego mowy, jaką miał w sejmie, na- 
stępnie rozmawiał z konserwatystami węgierskiemi 
hr. Szecsenem i Edwardem Zsedenyim. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą, że z delegowanych austryackich 
rozmawiał tylko: Cesarz z tymi, którzy głosowali 
za wnioskiem rządowym, a do Giskry i Herbsta 
ledwie kilka słów przemówił. Dłuższą zaś rozmo- 
wą zaszczycił Cesarz ministra wojny bar. Kuhna 
i wspólnego ministra skarbu bar. Holzgethana, a 
następnie delegowanych Danilla, Poklukara, Greu- 
tera, Hartunga, Gablenza, Weigla, Grocholskiego, 
Zyblikiewicza, Weebera i Kotza, któremu wyraził 
swoje zadowolenie, „że sam z delegowanych czeskich 
głosował za wnioskiem ministra wojny. 


Kronika miejscowa 1 zagraniczna. 


BAdwraków 15 października. Wczoraj wieczór o 8ej 
odbyła się w lokalu wystawy uczta, którą wystawcy dali 
komitetowi wystawy ma podziękowanie.  Zebrało się 
członków wraz z zaproszonymi gośćmi 70. Pierwszy to 
raz ujeżdżalnia zamieniła się w salę biesiadniczą i wy- 
bornie odpowiedziała temu celowi, jakkolwiek nie pojmu- 
jemy, gdzie urządzono kuchnię. Na galeryi kapela 50go 
pułku piechoty prawdziwy dawała popis koncertowy, a 
dźwięki muzyki dobrze się wydawały w budynku z da- 
chem jak sklepienie wiązanym. 

Podczas uczty p. Maryan Dworski podniósł w imie- 
niu komitetu toast na cześć obecnego radzcy dworu De- 
legata namiestnictwa p. Bobowskiego, jako reprezentanta 
rządu, wychodząc z tego zadania, że wszelkie usiłowa- 
nia około podniesienia przemysłu spełzłyby na niczem, 
gdyby ten nie znalazł opieki i pomocy u władz krajo- 
wych. Rękojmią zaś tej opieki i pomocy jest chętny i 
dbały udział Delegata. 3 

P. Bobowski odpowiedział gorącem podziękowaniem, 
a oraz zapewnieniem, że całem sercem, o ile zakres 
jego urzędowania dostarcza mu środków., wszelkich sił 
dokłada, aby odpowiedzieć obowiązkom swoim pod tym 
również względem. Wystawa krakowska daje mu otuchę, 
że przemysł tutejszy będzie godnie reprezentowany na 
powszechnej wystawie wiedeńskiej, a w przygotowaniu 
jej biorąc udział gorliwy, liczy na poparcie wystawców, 
których wznosi zdrowie i powodzenie. 

Hr. St. Mieroszowski zabrał następnie głos i mniej 
więcej przemówił, że choć wszędzie, gdzie chodzi o spra- 
wy polskie w ogólności, a krakowskie w szczególności, 
znajduje się wśród swoich, w tem zebraniu jednak za 
gościa uważać się musi. Szanowny kolega jego, obecny 
prezes powiatowy Brzeski, zbiera laury na polu indu- 
stryj, on tymczasem żadnym przemysłowcem nie jest, i 
ogranicza się tylko na konsumowaniu doskonałego wy- 
robu p. Dąmbskiego. Ale też, jako gość pozwoli sobie 
wyrzec słów kilka, którychhy może przez skromność go- 
spodarze niechcieli sami powiedzieć. | 

Uznaną niestety rzeczą, że w przemyśle i handlu 
pozostaliśmy w tyle. Powodem tego nie tylko nieszczę- 
ścia polityczne od stu lat nad nami ciążące i ciągłe 
krwawe zapasy, ale także ze wszystkiemi wschodnio- 
północnemi krajami wspólny nam. brak licznych i za- 
możnych miast, brak bogatego i silnego mieszczaństwa. 
Ten to element w krajach południowo-zachodnich świe- 
tnie rozwinięty od wieków, jest podstawą ich cywiliza- 
cyi i zamożności. Wszakże, by wielu nie cytować przy- 
kładów, już w owych, często tak niesłusznie potępia- 
nych średnich wiekach, imperium Niemieckie obejmowa- 
ło niezliczoną mnogość silnych i bogatych: miejskich 
republik, jedną jakby wielką federacyę tworzących; a 
z licznych miast włoskich każde było handlu, przemy- 
słu, nauk, sztuk i wolności obywatelskiej siedzibą; z 
nich szedł zbawienny wpływ cywilizacyjny w inne kra- 
je; pamiątką tego włoskie techniczne wyrazy, dotąd 
w handlu i buchalteryi używane. My mało miast mie- 
liśmy. I te palił Tatarzyn, a osiadłe przez cudzoziem- 
ców lub przez ludność, która pomimo wszelkich do- 
znanych dobrodziejstw z krajem się zespolić niechciała, 
nie mogły należycie spełnić swego zadania. Dziś przy 
korzystniejszych okolicznościach widać u nas postęp zna- 
mienity, i dla tego, nie ujmując ważności obecnej wy- 
stawie pod względem zebranych technicznych okazów, 
mówca widzi główną jej zasługę w tem: że ona wykazuje, 
o ile się miasta nasze rozwijają i podnoszą. Że zaś miast 
bardzo nam potrzeba, na to najlepszym dowodem, że 
nieprzyjaciel setkami nam miasta na wsie przerabia, bo 
wie dobrze, jaką siłę krajowi daje dzielny element 
mieszczański. Miasta nasze będą się bowiem trzymały 
tradycyi, pójdą za przykładem starego Krakowa. Jego mie- 
szczanie byli szlachtą, mogli dobra w Krakowskiem 
województwie posiadać, strój nosili szlachecki; wiele 
znanych rodów od Krakowa pochodzi, a nie ma prawie 
szlacheckiej familii coby z miejskiemi koligacyi była nie 
miała. Na Wawelu leżą króle i hetmany, tam ogólna 
krajowa historya; u P. Maryi w kościele spoczywają 
owe Bonary, Fogelwedry, Szalomony, historya to nasze- 
go miasta, którego obywatele zawsze kraju obywatelami 
i jego wiernymi synami się okazywali. Tym torem pój- 
dzie i dzisiejszy nasz stan miejski, ze wzgardą odrzu- 
ci precz od siebie obce szumowiny negujące Boga, pra- 
wo i ojczyznę, a pójdzie torem przodków tem chętniej, 
gdy dziś już nie potrzeba nobilitacyi, by krajowi służyć 
w jakim bądź zawodzie, a uczciwa praca pewną jest 
ogólnego uznania. Wnosi więc: Zdrowie miast polskich, 
polskiego mieszczaństwa ! 

P. Gwiazdomorski wzniósł toast na cześć władz 
autonomicznych, a pod nieobecność prezydenta miasta 
Dra Dietla, jako najbliższego w mieście ich reprezen- 
tanta, pije zdrowie marszałka powiatowego krakowskie- 
go hr. Stanisława Mieroszowskiego, który dopiero 
co tak gorącemi przemówił słowy w sprawie miasta na- 
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szego i w ogóle miast polskich, a nietylko stwierdza 
on to swoje zapatrywanie słowy, ale i czynami, bo 
gdziekolwiek przychodzi przyłożyć rękę do pracy, tam 
znajdzie go zawsze gotowym i chętnym. 

P. Swierczewski wzniósł następnie zdrowie pro- 
tektorów wystawy, odnosząc tę nazwę nie tylko do po- 
wołanych na tę godność, ale i do tych wszystkich co 
wspierali przywiedzenie wystawy do skutku. 

Hr. Mieroszowski zabrał głos powtórnie i mniej! 
więcej temi przemówił słowy: 

Do spełnienia swych zadań miasta koniecznie potrzebują 
wspólnego działania, połączonej czynności ludzi dążą- 
cych do tego samego celu. Potrzeba ta w naturze rze- 
czy ugruntowana szukała zaspokojenia stosownie do cza- 
su i okoliczności. Ona to wywołała cechy i kongrega- 
cye, które jak wszystko na świecie miały swe dobre i 
złe strony, a które dzisiaj ze zmianą stosunków ustą- 
piły miejsca spółkom i wolnym stowarzyszeniom. To siła 
miast nowożytnych, to ich narzędzie. Jak wiele połączo- 
nemi choć drobnemi siłami zdziałać można, widzimy 
między innemi na tutejszem Towarzystwie sztuk pię- 
knych na małych składkach opartom, a tak wzglę- 
dem sztuki w kraju naszym zasłużonem; widzimy to na 
wzajemnem Towarzystwie założonem pierwiastkowo tylko 
w celu zabezpieczenia od ognia, a które już całym szere- 
giem użytecznych przezeń do życia powołanych insty- 
tucyi przysłużyło się krajowi. Wnosi więc toast na 
zacne, poważne, użyteczne stowarzyszenia i na obecnego 
reprezentanta takiego właśnie towarzystwa p. Kieszko- 
wskiego, dyrektora Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 

P. Bogdan Hoff wniósł w imieniu wystawców zdro- 
wie komitetu i podziękowanie mu za jego trudy i za- 
sługi około wystawy. 

W imieniu komitetu p. Maryan Dworski rzekł: 

Za wniesiony toast przedewszystkiem w imieniu ko- 
mitetu szanownym panom dziękuję. Pozwólcie atoli, że 
korzystając ze sposobności przemówię do Was sz. wy- 
stawcy, którzyście ten toast wnieśli. 

Sz. mowca podniósł. zasługi komitetu, ja pozwolę sobie 
powiedzieć, że zasług nie było; komitet spełnił tylko 
obowiązek dobrowolnie przyjęty a dodam zarazem, że 
pomimo udania się wystawy, nie była ona taką, jaką 
być by mogła. Nie jest to w zupełności winą komitetu, 
chociaż przyznać muszę, że popełniono pewne usterki 
a może i błędy. Pamiętajmy atoli, że nieomylnym jest 
tylko Bóg! Niechaj więc na wytłumaczenie komitetu po- 
służy i to, że zaczynamy dopiero próbami i nie mamy 
tego doświadczenia, jakie mają inne narody, które nas 
pod tym względem ogromnie wyprzedziły. : 

Dla tego idźmy na tej drodze żwawo naprzód i pa- 
miętajmy, żę jakkolwiek oświata jest główną podstawą 
rozwoju ludzkiego, musimy atoli pamiętać i uv dobro- 
bycie, gdyż tylke dobrobyt zapewnia nam swobodne dzia- 
łanie w każdym kierunku. Podstawą zaś dobrobytu są 
rękodzieła, handel i przemysł. 

Nasza prowincya panowie, jedyna z całej Polski jest 
w tym szczęśliwem położeniu, że może się swobodnie 
rozwijać i pracować. 

„Tu pozwolę sobie pewne porównanie. Tak jak pro- 
wincye dawnej Polski położone na kresach, miały obo- 
wiązek bronienia całej ojczyzny, tak naszą prowincyę 
możemy Śmiało uważać za kresy naszego intelektualnego 
i materyalnego rozwoju, za przystań w której swobodnie 
i z ogromną korzyścią dla całego narodu pracować mo- 
żemy. Tem większy mamy zatem obowiązek korzysta- 
nia z tej sposobności. 

Naprzód więc panowie! śmiało i z dobrą wiarą a Bóg 
nam dopomoże ! 

Słyszeliśmy z ust naszego prezydenta Dra Dietla, że 
wystawy takie jeżeli mają być pożytecznemi, powinny 
się powtarzać, oto za sygnałem przed dwoma laty da- 
nym, urządzoną została tegoroczna, miejmy nadzieję, że 
w krótce doczekamy się nowej — znakomitszej i o wiel- 
kim postępie świadczącej wystawy. 

Wnoszę zatem toast na pomyślność przyszłej wystawy! 

Były jeszcze inne głosy, które jednak zniknęły wśród 
ożywionej rozmowy a p. Dworski zakończył ucztę staro- 
polskiem: Kochajmy się. 

— Wczoraj o 6 wieczorem odbyło się w sali posie- 
dzeń Rady miejskiej zgromadzenie tutejszych urzędników 
rządowych i nierządowych, adwokatów, profesorów, na- 
uczycieli, lekarzy i t. d., w celu założenia w Krakowie 
spółki oszczędzeń i zaliczek, jako filii pierwszego 
Stowarzyszenia urzędników całej monarchii austryacko- 
węgierskiej. Zebrało się około 200 osób. Wybrany prze- 
wodniczącym p. Antoniewicz, prezes sądu karnego, za- 
gaił posiedzenie, i w krótkiem przemówieniu wyłuszczył 
historyę tego stowarzyszenia i jego cele. Powstało ono 
w Wiedniu r. 1864 i było pierwotnie stowarzyszeniem 
czysto lokalnem, później dopiero rozszerzyło się na pro- 
wincye i wzrosło do tego stopnia, że liczy obecnie prze- 
szło 20,000 członków we wszystkiech znaczniejszych 
miastach Austryi, w Galicyi zaś ma filie we Lwowie, 
Żółkwi, Przemyślu, Tarnowie i Sokalu. Celem jego jest 
udzielać urzędnikom chorym wsparcie, a potrzebnym 
zaliczki, i można w niem także zabezpieczać się na ży- 
cie. Główny Sekretarz tego Stowarzyszenia p. Karol 
Mazal przybył do Krakowa, aby tutaj także założyć 
filię jego. 

W dłuższym przemówieniu w języku niemieckim, wy- 
jaśniał następnie p. Mazal szczegółowo to wszystko, 
co przewodniczący w ogólnych tylko przedstawił rysach. 
Z wyjaśnień tych można się było przekonać, że Stowa- 
rzyszęnie straciło zupełnie cechę wzajemnej pomocy, ja- 
ką właściwie mieć powinno, i jest czysto stowarzysze- 
niem przedsiębiorczem; przyjmuje bowiem zabezpiecze- 
nia na życie, daje zaliczki procentowe, pożycza filiom 
swoim pieniędzy za procentem, buduje demy w Wie- 
dniu, w Bodenbach, Marienbadzie i t. p., a koszta ad- 
ministracyi wynoszą przeszło 41,000 złr.. rocznie. 

Dr Biesiadecki, adwokat, po wyjaśnieniach p. 
‘Mazala zwrócił uwagę, że wszystko to, co stowarzysze- 
nie wiedeńskie kładzie sobie za zadanie, mamy nie już 
w kraju, ale w samym Krakowie, rozchodzi się tylko o 
to, czy urzędnicy narodowości polskiej zechcą popierać 
instytucye krajowe, czy też pieniądze oddadzą Niemcom 
bez pożytku dla siebie i dla kraju, bo pieniądze do 
Wiednia wysłane więcej tu nie wrócą. Stowarzyszenie, 
którego ajentem jest p. Mazal, jest stowarzyszeniem 
centralizacyjnem, które pragnie interesa prowincyonalne 
zamalgamować w Wiedniu. Zarząd centralny nie dba 
nawet o to, aby nam jasno wytłumaczyć swoje warun- 
ki, i nie przedkłada nawet statutów. Dlatego stawiam 
dwa wnioski; pierwszy: zgromadzeni tu nie przystępują 
do. stowarzyszenia wiedeńskiego, drugi ewentualny: całą 
rzecz odraczą się, dopóki nie będą znane statuta i po- 
równane ze statutami stowarzyszeń krajowych. Zajmą 
się tem podpisani na odezwie panowie i zdadzą sprawę 
zgromadzeniu ogólnemu. Ostatnim ustępem zmierzał 
wnioskodawca do tego, aby zgromadzenie miało do czy- 
nienia ze swoimi, nie zaś z obcokrajowcem , „abyśmy 
nie musieli sobie gwałtu zadawać i tutaj na publicznem 
miejscu rozprawiać po niemiecku.“ 

P. Mazal traktował zgromadzenie bardzo lekko; 
wiedząc bowiem, że stoi w obec urzędników, profesorów, 
it. p., jednem słowem, ludzi poważnych, zażądał wpierw 
zanim odpowiedział Drowi Biesiadeckiemu, aby mu wy- 
mienił swoją godność i nazwisko, bo „według tego musi 
odpowiadać.“ Dr. Biesiadecki należytą dał mu odprawę. 
Co zaś do wniosków samych, zauważał p. Mazal, że 
pierwszy zgadza się z drugim punktem porządku dzien- 
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nego, kto bowiem nie przystąpi, ten nie będzie głoso- 
wał, nie ma więc nic przeciwko niemu, co się zaś ty- 
czy drugiego, sprzeciwiał się bardzo energicznie wszel- 
kiemu odraczaniu. 

Następnie dyrektor poczty p. Nidecki i urzędnik 
wydziału obrachunkowego w sądzie wyższym p. Onysz- 
kiewicz interpełował p. Mazala co do niektórych kwe- 
styi, jak n. p. że nie ma określonego czasu, w jakim 
po śmierci męża otrzyma wdowa kwotę zabezpieczoną, 
lub że stowarzyszenie targuje się potem, jeśli ktoś chce 
wystąpić. Obaj interpelanci przytoczyli z nazwiska przy- 
kłady. P. Mazal obu tych faktów nie wyjaśnił dosta- 
tecznie. Radca sądu wyższego p. Kronberger zadał 
także trzy pytania p. Mazalowi, ale mniejszej wagi. 

Przewodniczący poddał pod głosowanie pierwszy wnio- 
sok Dra Biesiadeckiego, trudno było dojść, czy jest 
większość albo mniejszość; p. Mazal biegał, tłomaczył, 
przekonywał, wreszcie przekonał, że głosować nie po- 
trzeba, tylko ci, co chcą przystąpić, mają oddać kartki 
deklaracyjne. Nie głosowano już przeto nad wnioskiem 
Dra Biesiadeckiego, lecz oddawano kartki. Było ich 36 
t. j. trzydziestu sześciu urzędników tutejszych postano- 
wiło założyć w Krakowie filię wiedeńskiego Stowarzy- 
szenia urzędników. Nie można im tego mieć za złe, 
jest to rzecz gustu, wybór między swojem a obcem, 
owszem rzecz pocieszająca, gdyż świadczy o dobrym ich 
bycie; skoro bowiem zapisują się do „spółki oszczę- 
dzeń,* to widać, że mają z czego oszczędzać, dotych- 
czas zaś słyszeliśmy zawsze, że urzędnicy ledwie wy- 
żyć mogą. 

Ci-36 dokonali następnie między sobą wyboru wy- 
działu zawiadowczego, nadzorującego i t. d., ale to ja- 
ko sprawa ich prywatna szerszego koła czytelników nie 
zajmie. 5 

— Wczorajszy wieczór muzykalny Towarzystwa „Mu- 
zy“ dany w sali hotelu saskiego dla własnych człon- 
ków, niezwykle licznym po paromiesięcznej przerwie 
odznaczał się napływem słuchaczów. Jest to najwymo- 
niejszym dowodem, że umiejętne kierownictwo artystycz- 
nego dyrektora Towarzystwa p. Vopalki, biorąc rzecz 
na seryo i szerząc postęp coraz widoczniejszy, zdołało 
obudzić zajęcie się i gust do muzyki u publiczności, 
o braku którego pomawiano miasto nasze. Postęp rze- 
czywiście uderzał wczoraj równie w precyzyjnem odda- 
niu chórów, jakoteż w poprawnem wykonaniu dzieł ta- 
kich mistrzów jak Mozart, Bethoven, Verdi it. d. Naj- 
większą ozdobą wieczoru było odegranie na skrzypcach 
z towarzyszeniem fortepianu, nie przez ucznia wpraw- 
dzie, ale znanego już wirtuoza p. Hock, fantazyi. Alarda 
Souvenir de Mozart, która prawdziwy wywołała za- 
pał, czem spowodowany raz jeszcze artysta dał. się 
słyszeć. p 

— Jakkolwiek obawy o pojawieniu się cholery w mie- 
ście naszem są płonne, wszelako obowiązkiem jest wła- 
dzy miejskiej zarządzić co potrzeba, aby miasto nie było 
zaskoczone bez przygotowania. Podobnie jak innych lat, 
ilekroć cholera zbliżała się, Rada miejska miała przy- 
gotowane szpitale choleryczne, tak- i teraz zabiera się 
do tego. Jeźli nas szczęśliwie ominie cholera, to szpi- 
tal taki przyda się na zimę wobec wzrastającej nędzy 
między klasą wyrobniczą skutkiem drożyzny i rozsze- 
rzonego pijaństwa. Jutro ma być rozstrzygniętem czy 
szpital taki założony być ma na Maślakówce, czy też 


na Wesołej w ogrodzie hr. Bystrzanowskiej. Przeciw 


pierwszemu oświadcza się ważny wzgląd na zachodnie 
wiatry panujące u nas powszechnie, jak niemniej i ten, 
że na Wesołej istnieją już kliniki i szpital powszechny, 
a przeto cały pochód chorych w tamtą zwykł się kie- 
rować stronę, oraz, że pomieniony budynek z ogrodem 
stoi odosobniony od wszelkich mieszkań. ć 
— Z początkiem bieżącego roku szkolnego otwartą 
zostanie klinika okulistyczna w-nowo zbudowa- 
nem pierwsze piętrze domu niegdyś Brodowicza; na dole 
tegóż domu mieści się obecnie klinika położnicza. Lokal 
nowej kliniki okulistycznej składa się z 6 sal dla cho- 
rych, mogących pomieścić 24 łóżek, salki dla chorych 
przychodnich, sali wykładowej amfiteatralnie urządzonej, 
mieszkania dla asystenta, kancelaryi profesora i kuchni. 
Obecnie atoli z otwarciem kliniki tylko 10 chorych bę- 
dzie mogło być do niej przyjętych, albowiem suma 
3,000 zł. przeznaczona na urządzenie kliniki i odpowie- 
dnio powiększonej liczbie łóżek wypłaconą będzie do- 
piero w początkach r. 1873. Skuteczne i śpieszne prze- 
prowadzenie rozszerzenia kliniki okulistycznej, które 
prof. Rydel w swoim czasie kładł za warunek objęcia 
katedry okulistyki, zawdzięczyć należy, jak pisze Prze- 
głąd lekarski, oprócz gorliwych starań wspomnianego 
profesora, także życzliwemu załatwieniu tej sprawy w 
Wiedniu przez byłego ministra oświaty Jireczka, tu- 
dzież przez radców ministeryalnych Krumhaara i Dra Ro- 
kitańskiego , jako też energicznym następnie krokom 
hr. Gołuchowskiego. Co się tyczy niedogodności wyni- 
kających ze zwłoki w otwarciu innych klinik, o czem 
pisaliśmy onegdaj, dowiadujemy się, że takowe zostały 
już podobno usunięte i z dniem jutrzejszym wszystk 
już bądzie w. należytym porządku. ` 
— Stan ospy w Krakowie do dnia 13 pażdziernika. 


A. Wszpitalu Śgo bazarza: 
Po dzień 6 października pozostało chorych . 


Od 6go do 23 października przybyło chorych 8 
RZE Razem 8 
Z tych wyzdrowiało 1, umarło 1 . . razem 2 
pozostaje 6 
B. W mieście i na przedmieściach. 
. Podzień 6 paździer. pozostało chorych 
nieszczepionych 4, szczepionych —; razem 4 


Wedle raportu lekarzy miejskich : 
Od 6go do 13 października przybyło 
nieszczepionych 11, szczepionych —; razem 11 
3 Razem 15 - 
Z tych wyzdrowiało nieszczep. 4, 
umarło nieszczep. 3, 
Razem 7 
pozostaje nieszczepionych 8 i 
Z Magistratu kr. gł. miasta Krakowa. 
Kraków dnia 14 października 1872 r. 


— Podług wykazu statystycznego przez Dra Mohra 
fizyka miejskiego Magistratowi miesięcznie składanego, 
zmarło z ludności stałej Krakowa w sierpniu r. b.: 

Chrześcian płci męskiej 63, żeńskiej 59; razem 122. 

Starozakonnych płci męskiej 22, żeńskiej 17; razem 39. 

Wspólnie płci męskiej 85, żeńskiej 70; ogółem 161. 

W liczbach tych mieści się dzieci do lat 14 skoń- 
czonych chrześciańskich 87; starozakonnych 27. 

1 dziecię chrześciańskie otrute przypadkowo amonią 
gryżącą. 

Na cmentarzach krakowskich pochowano z wsi przy- 
ległych oraz obcych w mieście i szpitalach zmarłych: 
Chrześcian . . 41; 

Starozakonnych 8. 

Ospa naturalna nieznacznie się zmniejsza, zmarło 
Chrześcian 49; Starozakonnych 4. Liczba dorosłych bar- 
dzo mała. Miejsce chorób narzędu oddechowego zajęły 
choroby narzędu trawienia, przeważnie zapalenia jelit (25). 
U starozakonnych pojawiła się biegunka, u noworodków 
niebezpieczna. Na Kazimierzu wydarzył się przypadek 
1 cholery dziecinuej i 1 cholery sporadycznej. 

— Pierwsza część feiletonu Dwie plagi musiała 
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trafić w sedno złego, skoro wywołała sążniste odpowie. 
dzi. Gazeta Narodowa wystąpiła z traktatem histo. 
riozoficznej blagi przeciwko miłosierdziu chrześciańskię. 
mu i zakonnej enocie ubóstwa, jakiem katolicyzm trzy. 
mał ludy w ciemnocie i upokorzeniu, a za żebraniną 
polityczną na oświatę ludową i za środkami teroryzmy 
osobistego. Kraj zaś, który dotychczas występował prze. 
ciwko składkom na oświatę, spotkał się z swoją lwow. 
ską przeciwniczką w chęci zarzucenia czarnych tenden. 
cyj feiletonowi Czasu. Możemy tylko zapisać fakt, 
rozezulającej zgody dwóch powaśnionych organów, a li. 
czyliśmy zawsze na jej powrót, gdy chodzić będzie o wal- 
kę przeciwko zdrowemu rozsądkowi , o zamącanie opinii 
i podstępne przekręcanie myśli Czasu. Na rozprawy 
z Gazetą Narodową o żebractwie nierozdzielnem od 
katolicyzmu, o świętopietrzu, o X. Areybiskupie Ledó- 
chowskim, podobnie jak na polemikę o skuteczności 
wody z Lourdes i powrocie słowa inkwizycyi z Kra- 
em, nie mamy ani czasu ani miejsca. | 

— Na zewnętrznej ścianie kościoła maryackiego od- 
nawiają stary zegar słoneczny, pod którym umieszczoną 
będzie tablica porównawcza między kompasem a chrono- 
metrycznym podziałem godzin. i 

— W poniedziałek odebrał sobie życie we Lwowie 
Seweryn Stachurski oficyał rachunkowy przy namiestni- 
ctwie, liczący lat 42; bezżenny, a to rzuciwszy się 
z okna 3go piętra na bruk. Sam sposób odebrania so- 
bie życia wskazuje chorobę umysłową. į! 

Dziennik Polski z niedzieli N. 281- został skonfi- 
skowany za niektóre wyrażenia artykułu o języku urzę- 
dowym w skdrbowości. BR 

— Redakcya Gazety Lekarskiej w Warszawie za- 
częła wydawać słownik lekarski Dra Mateckiego w ję- 
zykach łacińskim, polskim, niemieckim, francuskim i an- 
gielskim z tłumaczeniem greckiego  źródłosłowiu, tam, 
gdzie wyraz łaciński wzięty jest z greckiego. 

— Według urzędowych raportów pojawiła się cholera 
w czasie od 15 września do 1 października br. w Hnil- 
cach wielkich, Hołotkach, Terpiłówce, Zarudeczku, No- 
wikach, Iwaszkowicach, Worobijówce i Hniliczkach w 
powiecie Zbaraskim, w Suchodole; "Tudorowie i Kociu- 
bińczykach w powiecie Husiatyńskim ; w Kołodziejówce, 
Mołczanówce, Horodnicy, Soroce, Rożyskach i Krzywem 
w powiecie Skałackim; w Wierzbowicach, Popowcach, 
Zazulińcach ; Dawidkowcach, Zalesiu, Białobożnicy i $o- 
sołówce w powiecie Czortkowskim ; w Dobrowlanach, Ho- 
libradach, Zarubińcach, Drohiczówce, Poópowcach i My- 
szkowie w powiecie Żaleszczyckim; w Kosznówie, Ostrow- 
czykn, Podhajczykach, Iławczu, Humnisku, Strusowie, 
Młyniskach, Ruzdwianach i Słobudce strusowkiej w po- 
wiecie Trembowelskim ; w Pacykowie, Załukwie i Ciężo- R 
wie w powiecie Stanisławowskim ; następnie w. Micha- 
łówce, Zalesiu, Kozaczyźnie, Tanowcach i Cyganach w 
powiecie Borszczowskim ; w Kurowcach, Łazowy, Kurni- 
kach, Ostrowie, Chłuboczku wielkim, Horodyszczu, Dy- 
szkowcach, Krasówce, Łuce wielkiej, Worobijówce, Čzer- 
nilowie mazowieckim, Ihrowcu, Bajkowcach i Smykow- 
cach w pówiecie 'Tarnopolskim; w Klubowcach i Kuce 
w powiecie Tłumackim; w Drohomirce i Wierzbowcach 
w powiecie Bohorodczańskim ; w Ożydowie, Brodach i 
Milnie w powiecie Brodzkim; w Debesławcu w powiecie 
Kołomyjskim ; w Juskowcach, Manajowie i Białokrynicy 
w powiecie Złoczowskim; w Jazłowcu, Słobódce górnej, 
Trybuchowcach i Pielawie w powiecie Buczackim; w Ro- 
żnowie w powiecie Śniatyńskimń; w Uniżu w powiecie 
Horodeńskim; w Horkoczu w powiecie Podhajeckim; w 
w Przemyślu w powiecie Przemyskim; wreszcie w Lasz- 
kach w powiecie Lwowskim; wygasła zaś w Jaworcach, 
Skorykach, Zarubińcach, Pieńkowcach, Medynie, Zbarażu, 
Szyłach i Kretowcach w powiecie Zbaraskim ; w Wierz- 
chowcach, Hadyńkowcach i Peremiłówce w powiecie Hu- 
siatyńskim; w Krasnem, Czerniszówce, Zielonej, Dorofiówce, 
Skałacie star., Panosówce, Kałaharówce,* Tarnorudzie, 
Jaszczówce i Stawkach w powiecie Skałackim, następnie 
w Pańszówce i Korzyłowcach w powiecie Czortkowskim, 
w Zaleszczykach w powiecie Zaleszczyckim ; w Janowie, 
Słobódce janowskiej i Krowinie w powiecie Trembowel- 
skim; w Krechowcach i Knihininie w powiecie Stanisła- 
wowskim; w Olchoweu, Trubczynie, Nowosiółce, Bory- 
szkowcach, Kozaczówce, Turyliru i Tarnawie w powiecie | 
Borszczowskim ; w Dubowcach w powiecie Tarnopolskim ; 
w Tyśmienicy i Kłubowcach w powiecie Tłumackim ; w 
Monasterzanach i Drohomirce w powiecie Bohorodczań- 
skim; w Wertełce i Manastyrku w powiecie Brodzkim; 
w starym Kossowie w powiecie Kosowskim; wreszcie w 
Niegłowicach w powiecie Jasielskim. 

W wyż wymienionym czasie panowała przeto cholera 
w 24 powiatach a 224 miejscowościach, Ww których do 
pozostałych na dniu 15 m. u. 836 chorych przybyło 
do dnia 1 b. m. 6105, z tych wyzdrowiało 3635, u- 
marło 2176 a 1130 pozostało w leczeniu. $ 

— Pod Warszawą stanąć ma jeszcze jeden most na 
Wiśle pod cytadelą. Foż A 

— Jakiś Węgier opisując Kraków w Pester Lloyd, 
ostrzega czytelników, że w kawiarniach nie sprzedają 
kawiaru. My nawzajem musimy wytłumaczyć, że Buda, 
stolica Węgier, nie znaczy weale budy. 5 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1lej do 4ej, prócz ponio- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 

~— Dnia 14 października prześliczna pogoda. Ciepło 
od -|- 80.0 doszło po południu do -|- 179.0 R. Wiatr 
słaby zmienny, przeważnie północno-wschodni. Barometr 
opada szybko; stan jego dnia 15 października o godzinie 
Gej rano 328.4. Ciepła o tymże czasie -|- 89.5 R. 

~ We środę dnia 16 października: Śgo Gawła opata 
wyznawcy. 


-Wystawa rękodzielniczo-przemysłowa 
3 w Krakowie. 


Edralków 15 października. Wczoraj o godz. 
3ej po południu odbył się akt rozdania nagród wy- 
stawcom w lokalu wystawy, w obecności prezyden- 
ta Dra Dietla i wiceprezydenta Szlachtowskiego, | 
prezesa Rady powiatowej hr. Stan. Mieroszowskie- 
go, delegata Namiestnictwa, radcy dworu i podko- 
morzego Bobowskiego, prezesa Izby handlowo prze- 
mysłowej leodora Baranowskiego, dyrektora poli- 
cyi radcy Englischa i członków komitetu wystawy, 
oraz sędziów wystawy. GZ 

P. Dworski w imieniu komitetu zagaił zebra- 
nie, a prezydent miasta Dr Dietl przemówił na- 
stępnie : A 

Jeżeli się oglądniemy w tej sali, nie olśniewa 
nas ilość wystąwionych w niej przedmiotów, ale 
zadowoleniem nas przejmuje ich niepospolita jakość; 
rozpatrzywszy się bowiem dokładniej, przyznać so- 
bie możemy, że widoczny jest w przedstawionych 
płodach postęp przemysłu krajowego. Nie łudziliś- 
my się nigdy wielkością i świetnością naszej wy- 
stawy, ale chociaż szczupła i skromna, wykazała 
ona, że są zdolności w kraju, i że nieustający ruch 
przemysłu krajowego na uznanie zasługuje. Pod 
tym więc względem wystawa nasza choć po części 
dopięła pożądanego celu. , 

Ale inny jeszcze zbawienny skutek jej zawdzię- 
czamy, oto budzi ona przemysłowców naszych z le- 


targu, w którym ich pogrążył wiekowy usisk tak 
_ polityczny jak i socyalny. Pod tym uciskiem mie- 

szczaństwo polskie nie mogło się wznieść do świa- 

domości swych sił i swej godności, powstały w 

dziedzinie rękodzieł i przemysłu obojętność, zwą- 

tpienie i nięuiność w siebie, a ztąd nieudolność i 

tradycyjaą, nieczynność naszych rękodzielników. 

Otóż tych obojętnych, zwątpiałych i nieśmiałych 

wystawy krajowe budzą i wzywają do współzawo- 

dnictwa, wykazując, że jest w narodzie siła pro- 
dukcyjna, byle się razem wziąść do pracy. Otóż 

i pod tym względem wystawy krajowe zbawienny 

wywierają skutek, czego wystawy zagraniczne, choć 

wiele pouczające i zajmujące, dostarcyć nie są w 

stanie. Winniśmy więc podziękować tym, którzy 

pierwsi podjęli myśl urządzenia wystawy w naszem 
mieście, 1 przeprowadzili tę myśl, pomimo różnych 
trudności 1 przeszkód. Poparli oni jedną z najwa- 
żniejszych spraw miast i kraju, sprawę przemysłu 

i łączącego się z nim dobrobytu. ( Oklaski.) 

„Na tę sprawę zapatrywałem się zawsze z szcze- 
gólnem zamiłowaniem, iżbym nie powiedział z pe- 
wńym pietyzmem, gdyż według mego przekonania 
przyszłość naszego miasta głównie od postępu jego 
przemysłu zależy. Ależ Panowie, jeżeli ma on postę- 
pować, jeżeli ma być podstawą lepszej przyszłości 
naszej, musi się oprzeć na nauce. Nauka bez wy- 
tworów artystycznych i przemysłowych, to kwiat 
wonny bez owocu, a przemysł bez nauki, to owoc 
dziki bez woni i smaku. Nauka i przemysł nie są 
sobie tak obcemi, jak się niektórym wydaje. Są to 
po prostu brat i siostra; ich wspólnym ojcem ro- 
zum, ich' wspólią matką praca. Na tem tle rodzin- 
nem przemysł rozwijać, wzmacniać i uszlachetniać 
się winien. Dla tego też widzimy, iż przemysł tam 
tylko doszedł do większego znaczenia, gdzie rozwi- 
nięta była nauka. W nowszych czasach, w których 
szczególnie nauki przyrodnicze olbrzymie porobiły 
postępy, przemysł wzniósł się do nieprzewidzianej 
wysokości i stał się prawdziwą potęgą. Przykład 
takiej potęgi dziś widzimy w pobitej nieszczęśliwej 
Francyi. Jest ona siłą fizyczną przytłumiona, ale 
nie jest pokonana, nie jest zniszczona. Żyje jeszcze, 
a duchem jej życia jest jej przemysł oparty na 
umiejętności. 

Przemysł francuski niezwyciężony, ogarnął świat 
cały i wciąż jeszcze nad nim panuje. Jakież by 
teraz było położenie Francyi, jakie jej stanowisko 
w Europie „gdyby nie jej wszechwładny umiejętny 
przemysł i jego niewyczerpane zasoby materyalne!? 
> Tak więc Panowie, co z natury rzeczy wypływa, 
ścisły związek między nauką i przemysłem odbijać 
się także winien w naszej społeczności. Na nic się 
nie przyda rozdzielanie obywateli na uczonych i 
nieuczonych, bo przecież uczony jest od tego, żeby 
nauczał, a nieuczony, żeby się uczył. (Oklaski.) 

Te dwa żywioły w ścisłem z sobą muszą być po- 
łączeniu, jeżeli światło i nauka ma służyć przemy- 
słowi, a blask przemysłu odźwierciedlić się w na- 

uce. Nie mogą być między nami dwie strony, po 
jednej tak zwana inteligencya, po drugiej tak zwa- 
ne mieszczaństwo. Nie możemy stanąć ani po je- 
dnej ani po drugiej z tych urojonych, sztucznie 
uszykowanych stron. Musimy wszyscy być w środ- 
ku, a tym środkiem jest: rzetelna umiejętna 
praca. (Oklaski.) 

Dla tego Panowie, podajmy sobie rękę,. pracujmy 
wszyscy w jednym wielkim warsztacie, chociaż ró- 
żnemi A i narzędziami, ale zawsze w je- 
dnym duchu i w jednym celu: w duchu bratniej 
zgody, w celu uszczęśliwienia naszego miasta, po- 
mni starego ale zawsze prawdziwego przysłowia: 

3 Concordia res minimae crescunt, discordia macimae 

dilabuntur. ( Oklaski.) 

Nagrody i listy pochwalne rozdawał Prezydent 
miasta według protokółu odczytasego przez p. Ma- 
ryana, Dworskiego w imieniu komitetu. Otrzymali: 

Medal srebrny: Salb w Krakowie za prace lito- 
graficzne Drukarnia uniwersytetu Jagiellońskiego 
za druki, Aleks. Myśliwiec w Krakowie za wy- 
roby stolarskie, Ant. Chmur ski za takież wyro- 
by, A. Buryan w Krakowie, za roboty tapicerskie, 
Nicz w Krakowie za wyroby jubilerskie, Lewko- 
 wicz w Krakowie za srebrne, M. Filipowicz w 

Krakowie za wyroby blacharskie, Fabian H och- 

stim za kamieniarskie, F. Łazarski w Tarno- 

wie za. lodownie, G Werner w Krakowie za o- 

buwie męskie, J. K. Bryniarski za obuwie dam- 

skie, S. Berg 

K. Wałkowiński w Krakowie za powrozy a 
mianowicie linę drucianą, F. Ligęza w Tarnowie 

za wędliny, Bogdan Hoff w Krakowie za wino 

szampańskie, Wład. Dąmbski w Wojniczu za pi- 

Wo, browar Tęczyński (Potockiego) za piwo 

bok, Adolf Fraenkel w Lipniku za wódki słod- 
kie, J. Bogusz w Krakowie za pojazdy, medal 
spiżowy: Aleks. Nowolecki w Krakowie za wyda- 
wnictwo książek ludowych, H. Zychoń w Kra- 
kowie za monogramy i bilety wizytowe, Al. Ziem 
bowski w Krakowie za wyroby pozłotnicze, $. 

Sliwiński w Krakowie za wyroby ślusarskie, 

S. Szymczykiewicz w Krakowie, za wyroby 

kamieniarskie, Illing w Krakowie za wyroby wy- 
żerane na kamieniu, F. Wyspiański w Krakowie za 
ornamenta architektoniczne, J. A, Argasiński 

w Jarosławiu za wyroby bednarskie, Boratyń- 


Kraków ;5 października 7 | wartosc 
WT © | ządają| płacą |auk 
_ (Wartość kuponów do J6 paździer.) AREK [li a 
_ Brebro austryackie za 100 złr.  ||107 75] 106 75||  — 
Kupony sr. płatne „ 100, 107 25|106 25| — 
„ Ruble ros. papierowe „ 100 rub. 150 —|149 —| — 
Talary pruskie » 100 tal. 163 — | 162 — — 
Dukaty austryackie „1 szt. 5 30|. 520| — 
Napoleondory „ L szt, 878] 865| — 
0b g. indemn. galic. „ zł 100 ps | 79 25| 73 — | 2 16%, 
4%, listy zast. „ „ „100 Ia | 1475| 3375| 1 16%) 
Se wo». w w» „100 (h | 89 50] 79 50|1 45 
a s hipo. „ „ „ 100 d 30 50| 88 25|-— 75 
Er, „ zakl kred. wt „ 100 bS | 95 —| 93 50| 1 75 
$4 obli. poź, kolei węg. „ 120 f & |106 25 |104 25] 1 7% 
Easy prem, węgierskie za 1 sztukę |106 25 |108 25| — 
kt. B.G. d E1 PZA / Winne 95 —| 92 50| 3 16%; 
s » Hipotecz.x80%, a n La jg |235 — |231 — || 2 33/3 
» kolei Karola Ludw. zir, 240 |-2 ||232 — | 29 —|3 64 
= » Lwow.-Ozern. „ 200 |, |151 — |148 50| 4 581/3] 
s r Warsz.-Wied. za r. 60 $E |101 —| 98 50|— 811/3 
4, liety zast. Kr. Pol. I šer.100 |. | 95 50) 34 —| 1 255, 
o w w » „II „100 |$ | 94 —| 92 50| 1 257%, 
Bo w p» o» wzańrsr,100 |A| 94 —| 9250| 1 27 
Eh „, likwidae. Kr. pol. 100 J © | 79 —| 77 75| 1 50 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100 50 48 = 
Wiedeń 12 październ. 
b*,, zjednocz. dług pańs. bank, 65 50| 65 40 
Wow owi my 2 BOM TO 50| 70 40 
„ Oblig. indemniz. niż. Anstr. ` || 95 — | 94 — 
RYSA ci czeskie — —| 26 75 
RSE $ węgiersk. 80 —| 735: 
ZAK % galicyjsk. 49 50) 78 56 
SĄ „ bukowiń. TT —| 76 — 
a % siedmiogr. TS —| 17 25 
Pożyczka głodowa galicyjska =W= | > = 
5%, węgierska pożyczka kolejowa 
. (po 300 frank.) 120 złr. 105 25| 105 — 


w Krakowie za wyroby chemiczne, | 


ski w Tarnowie za kapę stkienną, Karolina Gal- 
le w Lipnikach za koronkę, Klemensiewicz w 
Krakowie, M. Mazurski w Krakowie, Dzia- 
dosz w Tarnowie i L. Sachs w Bielsku za o- 
buwie męskie, A. Hanicki, S. Kozłowski w 
Krakowie i M. Świderski w Tarnowie za obu- 
wie damskie, 0. Rimler w Krakowie za para- 
sole, C. Wieczorek w Krakowie za wyroby rę- 
kawicznicze, Ż. Deras w Krakowie za kapelusze 
pilśniowe, J. Gella w Krakowie za kapelusze słom- 
kowe, J. Mierzb w Krakowie za pudretę, M. £ a- 
cikowski w Krakowie za mydła, K. Borkie- 
wicz w Podgórzu i J. Foelke w Krakowie za 
wyroby powroźnicze, K. Molęcki w Krakowie za 
pierniki, Kaczmarski i Kijas w Krakowie za 
pielęgnowanie win, K. Rząca w Krakowie za na- 
poje burzące, H. Perlberg w Wieliczce za wód- 
ki słodzone, W. Dydusiak w Pękowicach za 
młynarstwo, A. Meyzner w Krakowie za pudło 
karety, W. Długasiewicz i Kasper Sokołow- 
ski w Krakowie za rymarstwo, A. Biasion w 
Krakowie za wyroby optyczne, J. Witoszyński 
w Krakowie za narzędzia chirurgiczne. 

Listy pochwalne: J. Himmelblau w Krakowie 
za wydawnictwo książek szkolnych, J. Krieger 
w Krakowie za fotografie zabytków przeszłości, 
Zarząd kopalń w Jaworznie za plan domów 
mieszkalnych dla robotników, Kazimierz Henisz 
za wyroby stolarskie pod względem taniości, J. 
Angelo w Woli Filipowskiej za piece kaflowe, 
D. Soczek w Bochni za fajki drewniane, J. Za- 
jąc w Tarnowie za wyroby ślusarskie, Kowal- 
ski w Jodłowy ża wyroby bednarskie, J. S. J ür- 
gens we Lwowie za wyroby z patyczków (żaluzye, 
parawany, ekramy), Józef Truchanowicz w 5ą- 
dowej Wiszni za tanią posadzkę dębową, J. Lip- 
czyński,w Krakowie za krawiectwo, Gintero- 
wa w Facimiechu za hafty ręczne jedwabiami, 
P. Deras w Krakowie za firanki roboty ręcznej, 
Sygnarski w Krakowie za obuwie męzkie, L. 
Hochstim w Krakowie za czapnietwo, Dön- 
ning w Krakowie za perukarstwo, prof. Ant. K o- 
zubowski w Krakowie za jedwabnictwo, Sędzi- 
mir w Przemyślu za smarowidło do maszyn, J. 
Preuss w Krakowie, J. Bring w Tarnowie za 
mydła, Zarząd kopalń w Jaworzniu za węgiel, 
państwo Tenczyńskie za cegłę i posadzkę ce- 
glaną, Lipiński w Krakowie za cukierki, Ma- 
ryanna Świerk w Głlinnikach za masło, Kowal- 
ski w Tarnowie za tanie pługi, Kutrzebski w 
Krakowie i Wróblewski w Tarnowie za rymar- 
stwo, H. Morgenstern w Krakowie za chodo- 
wię kwiatów. 


_ Gospodarstwo, przemysł I handel. 
Sprawozdanie targowe 

Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu. 
Baralków dnia 15 października. 

W zeszły piąięk targ tutejszy tak był ruchu i zna- 
czenia pozbawiony, iż nawet na wzmiankę nie zasługi- 
wał. Na dzisiejszym targu, z powodu minionych i znów 
nadchodzących świąt izraelickich, panował ruch dość 
ożywiony. Pomimo trwających ciągle przyczyn, które 
niedopuszczają rozwinięcia się handlu exportowego, targ 
odbył się w mocnem usposobieniu, i wszystkie wógóle 
produkta znajdowały dobrą chęć kupna i przy cenach 
stałych, które jedynie potrzeba właśnej konsumcyi pod- 
trzymuje. 

" Pszenica. Silny popyt na piękne gatunki, mianowicie 
na białą pszenicę. W braku tej ostatniej, która zale- 
dwie w małych partyach się pojawia, żółta miękka psze- 
nica chętny miała pokup. Na piękną czerwoną lub po- 
dolską żądanie, także przeważało, podczas gdy średnie i 
poślednie gatunki napróżno były ofiarowane. 

Zyto. dowozy tego artykułu bardzo nieznaczne, popyt 
przeważa, i ceny stale się trzymają. 

Jęczmień poszukiwany. Ciężkie, białe, zdatne na słód 
gatunki łatwe do pozbycia, nawet po wyższych cenach. 

Owies mało ofiarowany, i bez zmiany w cenie. 

Nasiona olejne. Szczególnie na rzepak popyt i chęć 
kupna dobra, i nawet wyższe żądania znajdowały przy- 
jęcie. 


Waga wiedeńska netto: 


Pszenica: biała polska za 170 funt. złr. 11:50 12:50 14*-- 
_ czerwona ERS 2, » 11:50 12:50 14— 
E żółta galicyjska „ „ » = —— —— 
podolska „ , „ 11:25 12:50 18:50 
j mołdawska „  , W —— m — 
Żyto: polskie, węgier., 
szląskie . . . . . za 160 funt. złr. —— 875 950 
podolskie » » » » r E VER E 
Jęczmień: wyborowy . za 140 funt. złr. —— 6:50 7:25 
: na paszę m » LU » TUVALE 6:— 6:25 
Owtesii sye e taian za 100 funt. złr. ——. 3.25 3:50 
Groch: kuchenny . . . za 180 funt. zły, —— —— —— 
na paszę » „ » » A A EE (i 
Nasiona olejne: Rzepak za 150 funt. złr. —— 18— 14:— 
Rzepik „ w —— 11:50 12:50 
: Tica ZPR CZ „»  —— 10:50 1150 
Siemie lniane „p „ » „ —'— 11:25 12— 
Koniczyna: biała.. . . za 180 funt. złr. —'— 40:— 50:— 


czerwona „ s» = 


Talar 1:62, rubel 1:491/,, dukat austr. 5:24 złe. |- 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej zdnia 12 i 14go października. 
Posady: Kontrolera w urzędzie cłowym w Kocmyrzowie 


żądają | płacą płacą 
Listy zastawne. Kolei rządowój fr. s. . |327 — |326 50| Kolei Ces. Elżb. 5% za Luidory (niemieckie). . — — 
5%, Banku narod. losy 90 75| 90 50 „  zachodn,c. Elżbiety |246 — |245 —|  „ (sr prus.100złr.w.a. || 9256] 92.25 | Sonwereny angielskie . | 10.98) 10 88 
4, galicyjskie . . . «© | — =] = — » _ Pardubickiej 178 50|17750|  „ (Emis. 1862) „ „ „ | 92 50| — — | Imperyały rosyjskie . . — = 
Ba » soo « | 80 >| 797— „ Południowej . . |205 20|204 80| Kolei rząd. St. 500 fr. | — —| —— — Srebro e „a N LOT SON (07020 
6, gal. zakl. kred. włos. | 94 50| 94—| » Galicpjskiej . . 238 50|232 50| „ 4 Emis. 1867 | — —| — — | Srebro, kupony „ [107 56|107 25 
5 ,„ węgiersk. losow. . 87 —| 86 50 »  Czerniowickiejj . |150 56|14950| Kol. południo. St. 500 fr. |111'75|111 50 | Talary związkowe . . — — 
5, zakł. kredyt. austr. |101 — | 100 75 „ _ Albrechta . . . aie kina » Bony 1870-1874 6%, | — —| — — | Pruskie bilety kasowe . | 163 |1 62" 
5, zakł, kredyt, austr. Kolei węgier. półn. wsch. |161 25|160 75]  „ półC.F.100złr.m.k. | 839 '0| 83 — 
'spłacal. w 33 lat. 88 25| 87 75] ks. Rudolfa 200 złr. sreb. ||180 50|17950| w „ ,„za100f.w.s. | 86 —| £5 — o ESE 
5, Domi. pań. 120 złr. |113 50|118 — | Ako. kol. Alf, fiumańskiej |177 — |176 —|  „ „ wsreb. 5%w.a. |101 20|10990| gywów 12 października 
EP ą w  „ Koszycko-Bogum. |191 75 | 131 — „ zachodn. Czesk. za 
Pożyczki loteryjne. „  „ Siedmiogrodz. |179 —|17850| 1004. w.a.sr.100f.w.a. | 69 50| — — | Dukat holenderski . 523| 5 17 
Losy pożycz. z r. 1839 |34l — |340 — w  » Gisańskiej . . |24750|247 —| Kolei połudn.-pół. niem. Gósarskienacć E EETA AE 
» 5 „ 1854 | 9325| 92 75] s  „ wschod. węgier. |126 50|125 50] © 5%, — za 100 f.. | — —| — —| półimperyał rosyjski |. 9—| 885 
„» * „ 1860 ||102 50 | 102 20 w w» Austr. północno- » w„ W srebrze „ | 99 50| 99 — | Rubel srebrny rosyjski . 175| 165 
/, losów požyoz, anstr. zachodniej . ||213 50 „ Gal. Kar. L. 3005, w. 8. a papierowy „  . |149 [1 48 
państw. 1860 . . . |124 —|133 56] „ « Frano. Józefa  ||224 50 (w srebrze 5%, za 100) | — —| — — | Talar praski . . . . SZR 
Losy pożyczk. x r. 1864 |143 50|143 25] Akcyc banku anglo-austr. |322 — Kol. Gal. Kar. L. Amis, 0. | 98 25| 97 75 | qistyz. Tow. kr. gal.5%, | 81 — | 80 25 
* prem. pož. wogier.. | 104 40 | 104 10 M „ . anglo-wog. 112 50 „  Lwow.-Cz. po 300 A. SĄ YYY) To TAREE 
» morente . . . || 26 -| 35 — „ austryack. ogóln. . |251 — (w srebrze 5%, za 100) | 78 —| — — zast. Banku hip. 89 75| 89 25 
» Kredytowe . . 186 25 | 185 75 » Zakł. kredyt. węg. |140 — » „ „ lmisys1867 | 90 —| 8950] obligi indemn. bez kup. | — Ae 
» żeglugi parowej ` „ banku franko-austr. |129 50|: Kol. Siedm. fl. 200 w. a. 89 50| 89,25 | Akcye kol. galic. b. kup. |232 — |230 50 
na Dunaju 37 —| 96 — » w węgierskiego | 98 75 „ ks, Rudolfa po 300 f. »  „  lwows,-czem. ||158 — |151 — 
„ księcia Balm L= | 40— „  „ galic, d. handlu (w srebrze 50/,.za 100f. | 94 10| 93 90 » Banku hipot. gal. |234 — |232 — 
» „_ Palfy . . | 28 —| 27 50 i prz. w Krak. |.-— —| — —|  „ półu. czesk. po 300 A. ` 
» ks. Klary . . . | 39 —| 38 — «  „. kraj. galicyjsk, (w srebrze 5%, za 100) | — =| — — || sam 
„ hr. St. Genois . 29 50| 29 — we Lwowie = =. Tow. Żegl. parow. na Dun. A 
„ miasta Pny .„ » | 30 50| 29 50 „ wied. d. obr. płodów ||253 50|253 — za 100 f. m. k.. | — —| — — [Warszawa 12 pazdzier. 
„ ke. Windischgraetz || 25 — | 24 50 „ galicyjs. hipoteczne || — —| — —| Austr. Lloyd 100 f. m.k. | — —| — — ; ] 
„ hr. Waldstein . Że: —| JEZ „ austryac.związkow. |176 50|176 —| Tow. pragsk. przem. żel. Listy zastaw. 1 ser. rub. | 94 50| — — 
„ hr. Keglevich . 18 50| 17 50 „ dlaobrotn ogólnego ||216 50 |216 — "po 3004. . . . | 9750| 97 — Bre ARAD 98 —| — — 
«. Rudolfa . 15 —| 1450 „ Tow. wyr. cegieł ma- "kupon — |1 22% 
Pożyczka miasta Stani- szyn. we Lwowie . = — Waluty » » nowe s ~|- — 
slawowa po. 20 złr. 25 50| — — „  rektyfikac. spirytusu 5 p kupony „ ZAUNY, 
Ake bankas w ER SE Ei = Cesarskie korony . . . 5 248) 5 285 „ likwidacyjne  „ 08 .35| — — 
6. DANKU przem. s) P „ 400 frank. tureckie 76 90 | 76 63 „ dukat na wagę . — — kupony „ => |17455/5 
Banku narod. austr. . 92) — | 313 — Obligi pi > w  „  Obrączkowy | — —| — — |Kolej warsz.-wiedońska . | — —| — —- 
Zakładu kredytowego 333 60 |332 41 igi pierwszeństwa | Złoto al marco. . s « | — >| — — | „  „ bydgoskiej. . | — —| — — 
Żeglugi per na Dun. |627 — |625 —|; Kolei Naddniestizańskiej 771 5| 71 25|] Napoleondory . . e o | 8745) 871 | „  „  terespolskiej : | — —| — — 
Kolei północ. Ferdynada | 2050 ! 2045 „ Koszycko-Bogumiń. || 34 50| 38 50W Fryderyki . . o . « || = - | = — > | — 


(606 zł), podania do 3 tygodni. — Woźnego w sądzie pow. 
w Jazłowcu i w sądzie pów. w Krośnie (250 zł.), podania w 
4ch tygodniach. — Pomocnika woźnego w sądzie wyźszym 
lwowskim (300 złr.), podania w 4 tygodniach. i 
Licytacye: D. 15 listopada w sądzie kraj. krakowskim 
licyt. egz. realn, 94 Dz. V.— D. 20 listopada w sądzie pow. 
w Dukli licyt. realn. N. 35 w Nieznajomej. — D. 12 listopada 
w sądzie pów. w Kolbuszowy licytacya egzek. realn. N. 104 
tamże.— D. 30 października w pow. dyrekcyi skarbu w Sa- 
noku licyt. przez oferty w celu zabezpieczenia wyrębu wraz 
z dowożem 4200 sągów drzewa z lasów ;dobromilskich — D. 6 
grudnia w sądzie obw. w Nowym Sączu licyt. egz. dóbr Jo- 
dłówka, Kozłowa, Nosalowa. — D. 25 października w sądzie 
pow. w Sanoku licyt. egzek. realn. N. 100 w Nowosielcach. 
Zawiadomienia: Sąd kraj. lwowski o wykreśleniu firmy 
„Markiewicz et Wojczyński, * i wpisaniu w miejsce niej firmy: 
„St. Markiewicz.*— Sąd pow. W Slemieniu Jakóba Świerkosza 
o nakazie zapłaty 91 zł. Antoniemu Kliszowi. — Sąd kraj, 
krakowski M. Lindenbauma o nakazie zapłaty Samuelowi 
Landauowi 219 zł.” ; ; 
Zawezwania: Sąd pow. w Kossowie Eudoksyę Rybaruh, 
aby się w przeciągu roku zgłosiła do spadku po ojcu swoim 
Piotrze Rybaruhu zmarłym w. r. 1867 w Brosturach. — Sąd 
obw. Samborski posiadacza wekslu z daty: Drohobycz 1 lipca 
1869 na 100 zł. przez Ant. Kobierskiego na rzecz Onufrego 
Łobodycza akceptowanego. a 
| EEEE E E REE EON ESEE IEE EOE ETEEN EE EERE 


Przyjechali do Krakowa od 13 do 14 października. 


HOTEL POLKERA: Edward Homolacz. właśc. dóbr 
z Gnojnika, Wladimirow z Petersburga, Walewski z 
Kongresówki, W. Kolb z Wiednia, Łoziński rotmistrz 
z Wiednia, A. Frelich kupiec z Wiednia, Iwanowski 
z Petersburga, X. Lachowicz z Kokoszyny, X. Brejski 
z 'Gawłuszowie, Florentyna Wielopolska z Rzeszowa, 
H. Kosak kupiec z Wiednia, Bühl budowniczy z Wę- 
gier, Bronikowski z Rosji, Ślaski z Kongresówki, Rosen- 
blum z Petersburga, Rembowski z Warszawy, Ozerzycka 
z Wołynia, H. Heim kupiec z Norymbergu, E. Litzow 
kupiec z Bremen W. Rogala z Częstochowy, A. Josio 
z Sierodzka, Zagórowski inżynier ze Lwowa, F. Hadina 
ze Skoczowa, K. Sienieczański z Krzeszowic, Szwantow- 
ski wł. d. z Galicyi, Skopal z Oświęcimia, Dumhan z 
Ameryki, Lowenthal kupiec z Czech, -Eler z Sanoka, 
M. Bela właśc. dóbr z Węgier, J. Ośmiałowski właśc. 
dóbr z Kongresówki, O. Luft kupiec z Plauen, Zaręba 
inżynier z Liska, 0. Widerspik kupiec z. Norymbergu, 
Hempel kapitan ze Lwowa, Ciszewska właśc. dóbr z 
Kongresówki, Brynk budowniczy: z Tarnowa, Mizerski 
z Benlinahr. Łoś z Bobina. 

HOTEL pod RÓŻĄ: Roman Łempicki właśc. dóbr 
z Rosyi, Paulina hr. Dzieduszycka wł. dóbr z Galicji, 
Marya Rudzka z córką wł. dóbr z Kongresówki, Fran- 
siszek Boguszewski właśc. dóbr z Galicyi, Konrad iom- 
picki z żoną wł. dóbr z Kongresówki, Antoni Klimkie- 
wicz z żoną wł. dóbr z Rosyi, Juhus Goldberg z War- 
szawy, Władysław Artwiński z synem wł. dóbr z Tar- 
nowa, Adela Dunikowska z córką właś. dóbr z Kongre- 
sówki, Ziemowit Sokolnicki wł. dóbr z Poznania, Adam 
Dejma z Stanisławowa, Jan Niedzielski właśc. dóbr z 
Siołka, Adolf Straub kapitan z Wiednia, Wojciech Jan- 
kowski wł. d. z Rosyi, Juliusz ZŻofanka z Jaworznia, 
Jan Andrzejkiewicz właśc. dóbr z Rosyi, Henryk Bult- 
haupt z Bremen, Seweryn Karpuszko inżynier ze Lwowa, 
Włodzimierz Sołomko wł. dóbr z Rosyi, Teodor Eppin- 
ger z Petersburga, Witold Urbanowicz z żoną z Galicyi, 
Julia Warczewska wł. dóbr z Poznania, Zygmunt Hrome 
kupiec z Berlina, Henryk Fryman kupiec z Wrocławia, 
Roman Kucieński właśc. dóbr z Kongresówki, Juliusz 
Lion kupiec z Berlina, Wojciech. Czerwoński kupiec z 
Gliwic, Eliza hr. Potocka wł. d, z Kongresówki. 

HOTEL DREZDEŃSKI: Stanisław Weissenhoft pul- 
kownik inżynieryi z Warszawy, Mieczysław Skibniewski 
z Proskurowa, Klara Sierocińska z Podola, Michał Bo- 
niecki właś. dóbr z Żydowa, Henryk Miaskowski z gub. 
Kijowskiej, Henryk Hersch kupiec z Keln, A. Podcza- 
szyński z Warszawy, Franciszek -Rauch z Horodenki. 


HOTEL SASKI: Michalina Żółkiewska z córką z Ro- 
syi, Henryk Pruszyński z żoną z gubernii Wółyńskiej, 
Edward Fisenstadter kupiec z Wiednia, Gustaw Bukow- 
ski właś. dóbr z Kongresówki, Fryderyk Wenge kupiec 
z Warszawy, Stefan Komornicki z Dzikowa, Jan Borejko 
właśc. dóbr z Sieniawy, Józef Ochocki wł. dóbr z Rosyi, 
Juliusz Vallent artysta malarz z Kongresówki, Jan hr. 
Zamoyski wł. dóbr z Galicyi, Ida hr. Seilern wł. dóbr 
z Galicyi, Arkadyusz Stahl z żoną z Miechowa, Teofil 
Dynowski z Kijowa, Kazimierz Bartoszewicz z Warsza- 
wy, Władysław Masłowski z Warszawy, Maurycy Ma- 
chalski inżynier z Homonny, Gabryel Bardin z Paryża, 
Herman Neisch kupiec z Berlina, Sabin Poleski właś. 
dóbr z Mingas, Michał Kątkowski z Wilna, Adam 
Mayzel wł. d. z Zagajowa, Anastazy Benoe z żoną wł. 


z Niegowici, Stanisław Derych z Cianowic , Cezar Ma- 


łachowski z Odessy, Józef Trzebiński wł. dóbr z Kon- 
gresówki, Wojciech Nowosielski wł. d. z Kongresówki, 
Władysława Stawska z Podolan, Zdzisław hr. Zamoyski 
z Warszawy, Marya Strzałkowska i Wiktor. Zbyszewski 
adwokat z Rzeszowa, Mieczysław Musnicki z Tarnogrodu, 
Wiktor Bylicki z Wojnicza, D. Pollard-Uiruhard pra- 
wnik z Londynu. 3 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Deptszó telegraficzne. 


MEadryt 12 października. Powstańcy w Fer- 
rol dwa razy próbowali wziąść -fregatę ale zostali 


żądaj 


żądają "PiAcą KAS POPTRE WZORCOWE Z NT MC 


odparci. Trzy okręty wojenne popłynęły, aby nie do- 
puścić wyłamania się powstańców. ; 

Niadryćt 13 pażdziernika. Urzędowe donie- 
sienia z Ferrol zapewniają, że między powstań- 
cami panuje zamęt; otworzyli oni magazyny ży; 
wności i wywiesili czerwoną chorągiew. Zeszłej 
nocy było w arsenale cicho. Wojsko mające ude- 
rzyć na arsenał, jutro przybędzie. ( 

Madryt 13 paźdz., wieczór. Jen. Bregua 
powrócił z Ferrol. Imparcial sądzi, że uderzenie 
nastąpi dopiero za przybyciem wszystkich sił zbroj- 
nych. Według. Correspondencia, urzędowy telegram 
donosi, że stacya telegraficzna w Ferrol jest wolna, 
a jenerał wkroczył do miasta o godzinie 2'/, po 
południu. Powstańcy zbierają się w arsenale, 1500 
powstańców odeszło do Ejubis, ale cofnęło się za 
zbliżeniem się wojsk jen. Bregua. Według innej 
depeszy z 13go, jeneralny kapitan Gallicyi przybył 
do Puente de Ume, i ma rozpocząć kroki wojen- 
ne, jeśli powstańcy stawią opór, co jednak jest nie- 
prawdopodobnem, gdyż stracili odwagę, a liczba 
ich nie jest tak znaczną, jak początkowo mniema- 
no. Oddziały wojskowe wcale nie miały udziału w 
powstaniu. 

ELomdym 14 paźdz. Times donosi z Hiszpanii, 
że ruch karlistów w Katalonii trwa ciągle. Karliści 
przytrzymali pociąg kolei, uprowadzili 2ch oficerów 
i 30 żołnierzy wracających z urlopu do pułków bez 
broni. — Chan Chelatu poddał się Anglii. 

Nowy Jork 13 paźdz. Komisya śledcza, 
która zajmowała się zbadaniem postępowania pod- 
danych mexykańskich względem mieszkańców Texas, 
jest zdania, że rząd washingtoński powinien doma- 
gać się wynagrodzenia, i to przez rozpostarcie gra- 
nic od Rio Grande do Sierra Madre. — Stosunki 
dyplomatyczne między Boliwią a Chili zerwane. 
Poseł Boliwii twierdził, że Chili zachęca do' najść 
ochotników do Boliwii. Kanclerz chilijski zażądał 
dowodów, o co poseł boliwijski uraził się i zwró- 
cił pismo kanclerza. Wieść krąży, że poseł prze- 
prosił; lecz wątpią o tem. 


Delegacye przestały juź budzić zajęcie od czasu, 
jak rząd wygrał wielką kampanią. Obrady ich prawie 
zupełnie ukończone, teraz bowiem idzie już tylko o 
wyrównanie zachodzących różnie w uchwałach obu 
delegacyj, a minister wojny zdaje się sam niewielką 
przywiązywać wagę do tego, czy mu okroją lub nie 
parę dalszych milionów. Uwaga powszechna zwraca 
się do przyszłej polityki gabinętu ks. Auersperga i 
do działalności sejmów krajowych. Organa centrali- 
styczne rozumie się, mówią już o Radzie państwa i 
o reformie wyborczej, pragnąc skrócenia czasu po- 
zostawionego sejmom do prac ustawodawczych. Wy- 
zwolony zaś po części gabinet od nacisku wiernokon- 
stytucyjnych, mie daje poznać, czy zamierza . znowu 
popaść w zawisłość, lub też zręcznie lawirując po- 
między prądami zapragnie utrzymać niezależność. Po- 
trzeba niepodległości dla rządu jest tak wyraźną, że 
nie można wątpić, iż zdanie ostatnie przeważy. W 
tym celu rząd potrzebuje punktu oparcia dla siebie, 
aby to wyzwolenie z pod ciążącej a zdradliwej opieki 
stronnictwa mogło się uskutecznić. Zachwianą równo- 
wagę mogą mu powrócić prowincye; podstawę do 
dalszej działalności, jeżeli nie do trwania nawet, czer- 
pać musi on w sejmach krajowych. Podnosimy tę 
myśl na czele dziennika, wskazując zarazem potrzebę 
okazania sejmom dobrej woli i szacunku przez udzie- 
lenie im dostatecznego czasu do rozwinięcia prac 
ustawodawczych i przez sankcyonowanie uchwał sej- 
mowych. Nie wyczerpuje to całej sumy środków, ja- 
kiemi rząd rozporządzać może, aliczymy do nich także 
wniesienie przez rząd projektów do ustaw w sferze 
rozwoju prowineyj i cofnięcie takich rozporządzeń, któ- 
re jak rozporządzenie ministra finansów o języku nie- 
mieckim sprzeciwiają się nadanym krajowi prawom i 
bez żadnego dla rządu pożytku rozdrażniają umysły. 

O stosunkach węgierskich nie mamy nic więcej do 
dodania do wyczerpujących zupełnie informacji, jakie 
udziela powyżej nasz korespondent peszteński. 

W piątek przypada wybór deputowanego z po- 
wiatu krotoszyńskiego do parlamentu niemieckiego. 
Jedynym kandydatem polskim jest proboszcz zduń- 
ski X. Jużdżeński. 'W Berlinie wybrano wczoraj 
deputowanym Kersta ze sronnictwa liberalnego, 
w miejsce znanego ekonomisty Schulze z Delitsch, 
który złożył był mandat. 

W Monachium głoszą, że stanowisko bawarskie- 
go ministra wyznań Lutza jest zachwianem, a to, 
że król nie jest zadowolony z jego zachowania się 
w kwostyach koscielnych i zażądał, aby minister 
Pfretschner przedstawił mu innego kandydata do 
teki. Ministeryum atoli trzyma się solidarnie. Tak 
więc cały gabinet zachwiałby się z ustąpieniem 
Lutza. 

Spenersche Zig obwinia Thiersa o odegranie 
komedyi, a doniesienie Timesa, jakoby minister 
rosyjski Timaszew skarżył się przed Thiersem 
na niepokoje wzniecane we Francyi przez .ra- 
dykałów. Pomieniony dziennik twierdzi, że Thiers 
nie mogąc pobudek wewnętrznych użyć dla pow- 
strzymania agitacyi Gambetty, uciekł się do stra- 
szenia Francuzów Rosyą, nie chcąc ich straszyć 
Niemcami. W ten jednak sposób osłabia Thiers 
powagę Francyi wobec zagranicy, podsuwając myśl 
interwencyi obcej. 


a ja, lodzkiej . , 


ZE tad ają e płacą E AAE 


Protestacya ks. Napoleona ogłoszona w dzienni- 
ku L’ Ordre przeciw samowolnemu wydaleniu go: 
z Francyi, odwołuje się od Thiersa do zgromadze- 
nia narodowego i zarzuca Thiersowi postępowanie 
wbrew zasadom przez siebie głoszonymi. 

Mowa Thiersa w komisyi nieustającej znacznie 
w swojej całości brzmi łagodniej niż w telegramie. 
Dzienniki republikańskie wcale się też nie urażają 
z powodu zarzutów robionych Gambecie, gdyż Thiers 
opłacił je sowicie, występując przeciw „rojalistom. 

Nie ma jeszcze nic pewnego o stanie rzeczy w 
Galicyi hiszpańskiej, a mianowicie 0 powstaniu 
w Ferrol. Zdaje się jednak, iż ruch był repu- 
blikancki, skoro z murów arsenału, w którym się 
powstańcy zamknęli, powiewa chorągiew czerwona. 
W kortezach żadne stronnictwo nie przyjmowało 
na się odpowiedzialności za powstanie. O ile do- 
tąd wiadomo, nie było na innych punktach równo- 
cześnie powstania, i co jest ważnem, wojsko nie 
wzięło udziału w powstaniu. i 8 

Do sprawy o kopalnię w Laurien ma się wdać 
Rosya, a przynajmniej rządy francuski i włoski 
podsuwają myśl pośrednictwa Rosyi w ten spor 
z Grecją. 


Ostatnie dspesze telegraficzne „Ozasa” 


Darmstadt 14 paźdz. Prezes ministrów H o ff- 
mann odczytał w izbie deputowanych oświadczenie, 
w którem obwieszcza zasady wyraźnie przez W. księ- 
cia zatwierdzone, według jakich rząd administrować 
chce krajem. O stanowisku do cesarstwa niemieckie- 
go mówi to oświadczenie: „Wielkie wypadki lat 
1870 i 1871 zjednały Niemcom potęgę, jakiej nigdy 
prawie. dawniej one nie posiadały; uchyliły jednak 
zarazem w Hesyi rozdzielonej linią Menu stan rzeczy 
nie dający się bezwzględnie utrzymać; już z, tego 
samego musiały się naturalnie obudzić w Hesyi naj- 
żywsze sympatye dla Cesarza i cesarstwa. Rząd wie, 
iż zgadza się z uczuciami przeważnej większości kraju 
i że zarazem najlepiej strzeże interesu domu książę- 
cego i kraju, jeżeli pełni obowiązki swoje względem 
cesarstwa z zupełnem i ochoczem oddaniem się wiel- 
kim zadaniom narodowym niemieckiego ogółu i jeżeli 
w tym duchu wykonywa prawo udziału we wspólnych 
sprawach niemieckich.“ ; 

O wewnętrznych sprawach mówi oświadczenie mię- 
dzy innemi, że będzie staraniem rządu, takie zapro- 
wadzić urządzenia, aby ludność wciągnąć do udziału 
w administracyi w większych niż dotychczas rozmia- 
rach. Oświadczenie mieści w sobie zapewnienia pod 


względem szkół ludu i przemysłu. Co się tyczy ków 8 


ścioła katolickiego, starać się we wszyskich sprawach 
wykazać znowu jasno i utrzymać podstawę prawną 
w stosunkach między kościołem a państwem. Mimi- 
ster mówi w końcu: „Nie stoi przed Wami rząd in- 
nego stronnictwa, ale rząd nie zna innego programu, 
jak dobro kraju, i liczy na wsparcie wszystkich tych, 
którym ono leży na sercu i którzy wraz z nim pra- 
gną z pomocą Bożą, bogate zasoby dobrobytu, jakie 
kraj nasz ukrywa, przywieść do pełnego rozwoju, a 
zrobić Hesyę silnym a tem samem znaczącym i sza- 
nowanym członkiem niemieckiej rodziny krajów.* Pre- 
zes izby odpowiedział na to oświadczenie imieniem 
izby, jako odpowiednie życzeniom kraju, że izba do- 
łoży wszelkich sił, aby wykonanie ich popierać. 
Wera 14 paźdz. Rada związkowa postanowiła 
utrzymać sekwestr orzeczony pod d. 21 września 
co do kolei żelaznej Ligne d'Italie, pomimo zało- 
żenia przez zgromadzenie związkowe rekursu przez 
hr. Lavallette w imieniu Towarzystwa tej kolei. 
Bukarest 14 paźdz. Bar. Schlechta wró- 
cił tu i obejmuje na nowo zarząd jlnego konsula- 
tu austryackiego. Krążą znów pogłoski o bliskiej 
kryzys gabinetowej. 
Baragujewacz 14 października. Deputacya 
sejmu (skupczyny) wręczyła. księciu Milanowi adres, 
w którym sejm z radością przyjmuje kierunek na- 
kreślony przez księcia w mowie tronowej, szczegól- 
ne uroczyste złożył sejm dzięki byłej rejencyi księ- 


stwa za jej mądre i patryotyczne rządy oraz za - 


wzniesienie chorągwi Obrenowiczów. 


PETE ES ETYCE O ETYCE PET O ZOOTY PE CEZ POETRY COCO. 

kówwaa. Wiedeń 15 października g. 4 miu. 
40, zjedn. dług państwa bankn. 65:30. — Zjedu. 
oblig państwa w srebrze 70:40. — Losy z r. 1860 
102:—. — Akcye banku 930. — Akcye kredytowe 
332 30. — Londyn 108:50. — Srebro 10725. -— 
Dukat 522. — Lombardy 204—. — Losy z r. 
1864 143.25. — Akeyo franco-austr. 129—. — Na- 
poleondor 8:69 —. — Akcye kol. gal. Karola Du- 
dwiks 231:50. — Akce kol. 
150:50 Akcye kolei północ.-wschod. 160:50—Akeya 
banku związkow. (Vereinsbank) 179-50. — Obligacye 
indemniz. gal. 78.75. —- Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 214:50. — Akcye aido- hanki 320 15. 
Akcye koloi rządowój 326 50. — Akcye kol. siodw. 
178—. — Kkcye kol. Rudolfa 17950. — Tram- 
way 335-50. — Akcye banku budowy 132'20. — Ak- 
eye kolei wschod. 125:50. — Akcye banku anglo- 
węgiersk. 11150. — Ako.kolei zjed. 272:25— Lo- 


sy tureckie 76:60. — Losy. prem. węgiers. 104:25— 


Akcye kolei bogumińskiej 191-50. — Akcye kolei 
ces. Klźbiety 24850. — Ake. kolei pół.-zach. 218—. 
Usposobienie giełdy: lepsze. 


REDAKTOR- ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA 


Amtomi Miebukewski. 


Poolągi osobowe 


! rano |popoł.| rano |po poł. 
na kolejach żelaznych. ET 


W Kyakowie: lwowski 


3 pospieszny 
5 »  migsz. 
R wielicki 
5 wiedeński 
» pospieszny 
" » M1982. L 
„ na Oświęci. wrocławski — 3.28 
„ do Wrocław. mysłowie. SE z 
A warszawski . — 6.30 
w Wieliczce: krakowski 9,38] — 
w Tarnowie: krakowski . 1,84] 117 
FA lwowski 144| 2:54 
w Rsossowio: krakowski 418| 4.8 
ESER 11.50) 10.24 
E SONEA 2 ) zO EE 
w Przemyślu: krakowski _ 7. 8| 6.54 
5 „ mięsz. 
a lwowski 8.46] 8.— 
5 »  _ mięsz. s 
we Lwowie: krakowski _ r.5.5| 5.5 
l n y M1982., i 
» brodzki | p 8.43] 3.56 
Ś czerniowiecki È A 12.15/r. 11.48 
w Brodach: lwowski Ę p 11.45] 758 
w Tarnopolu: lwowski  , 5.49| 5.84] 10.16/n.11. 3 
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w Warszawie: krakowski 9—| — SĘ 
w Wiedniu: krakowski (| 8—| goal 45 


Lwows. - Czerniów. 


Oletodzę | Peli 


- premię, podług upodobania. 


AMEN a 


a AN nlr 
A ATE 


Za duszę ś. p. 


IGNACYI z KIJASÓW 


Sioppelle, 


żony geometry rządowego, 


zmarléj w wieku lat 19 w Żelechowie f 


za Warszawą d. 10 Faździern. 1872 r. H| ]ub zniszczonych Listów likwidacyjnych, a mianowicie: 


odprawi się 
Nahbożcńnsówo Załobne 
w Kościele 00. Kapucynów 
we Czwartek 17 Października r. b. 
o godzinie 10 rano, 3 
na które stroskany ojciec krewnych, M 


od aio eka robon Pup 
bliezność 


CGZNOSĆ zaprasz 


T 


Kosciól Najśw. Seroa Jezusowego | 


(1900) 


na Kleparzu. 


Z powodu przeniesienia do grobowca tegoż |Ę 
kościola zwłok ś. p. Ks. Łętowskiego, $ 
biskupa Jopejskiego, dziekana Kapituły Ka- 


tedrvy Krakowskićj, zmarłego w dniu 25ym | 


f3 Sierpnia 1868 `r., odbędzie się w rzeczonym k$ 
"kościele NABOŻENSTWO ŻAŁOBNE dnia 6 
22 Października r. b. o godzinie 10ćj przy [Ę 


wystawionych zwłokach. W dniu tym kościół Ę | 


będzie dla publiczności otwarty od 7éj go- $ 

dziny rano aż do chwili złożenia zwłok do -$ 
grobowca: 

Uprasza się Szanowne Duchowieństwo i 

i „Wiernych do wzięcia udziału w tem nabo- É 

żeństwie. \ (1899-1-3) i 


W: komisie Księgarni 


„A. NOWOLECKIEGO w KRAKOWIE 


wyszła broszura i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach krajowych i za- 
j granicznych 


Jubileusz niemiecki 
w NEaibors='iu. 


Cena egzemplarza 30 c. 
(1868-3-3) 


Księgarnia, Wypożyczalnia i Skład mi 


AM. Nowoleckiege, 


w „Krakowie, w Rynku głównym przy 


rogu ul. Brackiej, 
otworzyła od 15go Września b. r. 


Abonament na nuty 


miesięczny, za opłatą 80 e. i 3 zlr. kaucyi 
i pólioczny za opłatą 8 złr. z góry:i 3 złr. 
kauci. Abonentom półrocznym służy prawo 
wyboru nut na własność do 5 złr. jako 
Abonentom 
zamiejscowym ze względu na koszta prze- 
syłek daje się odpowiednio większą ilość 
nut na raz. Bliższe objaśnienia i warunki 
przesylają się drukowane bezpłatnie. 
(1721-3-3) 


Obwieszczenie. 

L. 2051. STRDDOJA (1873-2-3) 
Postanowieniem z dnia 28go Wrze- 
śnia b. r. 1. 27.262 potwierdziło wy- 
sokie Ministerstwo dalsze istnienie Kur- 
su przygotowawczego Szkoły gór- 
miczej w Wieliczce, który z dniem 


bym Października r. b. szkolneg 


otwartym zostanie. A 
Kurs przygotowawczy poprzedza obe- 

cnie co drugi rok właściwe dwa kursa 

szkoły górniczćj, mającćj na celu kształ- 


‘cenie uczniów na dozorców kopalń.. 


- O przyjęcie do kursu przygotowaw- 
czego mogą tylko podawać się pracu- 
jący w kopalniach, którzy 18 lat wieku 


- liczą, 4 klasy szkoły głównój z dobrym 


postępem ukończyli i biegłością w ro- 
botach górniczych się wykażą. 
Podanie doręczone c. k. Zarządowi 


salinarnemu zaopatrzone wyżćj wymie- 


nionemi zaświadczeniami, będzie tylko 
wtenczas uwzględnione, jeżeli proszący 
tak teorycznym jak praktycznym wy- 
mogom zadosyć uczyni. 


Przyjęci uczniowie otrzymują podczas | 
ich nauk za robotę wykonaną w ko-|. 


palni wielickićj odpowiednią zapłatę pie- 
niężną. 


C. k. Zarząd salinarny, 


Wieliczka d. 7 Października 1872 r. 


LRAKOKITE POWODZENIE. 


jestto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie * 
przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa szczęśliwie na skórę, 


niedostrzeżona przystaje do ciała || 


nadaje cerze 


ŚWIRŻOŚĆ NATURALNĄ. 


9, NA ULICY DE LA PAK, 9. 


w Krakowie u p. Józefa Trauczyńskiego, — E 


] w pierwszych Składach perfum i wytworów toa- 
ietowych. > _(1843-] 4-18) 5 


” Gzcionkami Drukarni Leona 


j Kredytowem Ziemskiem z 1825 r. wzywa niniejszem każdego posiadającego: którykolwiek z wyżćj wymienionych 


mięs «ks: PZA RATE POOR AE TY CBA > DSR DEK Ak EEE A EE 
w a S Ri jj AE ANES £ 


CZAS z Środy 16 Października 187%. _ 


7 awiadamia się niniejszem: oso- | Nakładem Zakładu litograficznego M, 
by interesowane, że ogłoszona Salba w Krakowie wyszły: 
w Numerach 211, 213 i 216 


Czasu“ posada (A. B. Herby ZIEM dawnćj Polski 


.) już o n 5 zoną została. jako pamiątka stuletnićj rocznicy roz- 


bioru Polski. 


Chromolitografia na 1 arkuszu. Cena 1 zlr. ` 


Do nabycia u M. Salba w Krakowie, 
w księgarniach D. E. Friedleina, A. Nowo- 
leckiego, F. Baumgardtena, i w handlach 
papieru F. Szukiewicza i H. Zychonia. 


Ogloszenie. | 
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Ank Ponni JAR SZA 


W skutku zaniesionych podań o przygotowanie i wydanie duplikatów w miejsce utraconych, skradzionych 


SIROP LAROZE 


ze Skórek Gorzkich Pomarańczy 
35 łat pswodzenia jest dowadem jego 
skuteczności jako: 


= śl ; ; ; SES | SRODEK TONICZNY POBUDZAJĄCY funkcye ACE OB Se E 
2a , Liczba zz Liczba Liczba Liczba Żołądka i kiszek; leczy słabości rysia tak Odprzędający ustępują gie 29o 
Wartość Rs. 1000 ó Wartość Rs. 500 k ó ó 5 gwałtowne jak i chroniczne, i ? BC AS 
kuponów uponów kuponów, kuponów ŚRODEK 'TONICZNY PRZECIW-NERWOWY Powyższy Zakład litograficzny poleca się - 
ZEE Ai --— = ROEE WERON = -m leczy te liczne przypadłości co są przedwstępe zarązem z wszelkiemi w jego gałęź wcho- 
N 849 1544 Nr. 1389 nymi symptomalami chorób, z których wy- dzącemi robotami. I pat 
r. ; A 7 r. a ; 702 0, - 42692, t; lecza w początkach, ufatwia trawienie, Pieknie rytowane bi ety wizytowe od 
1545 1560 i iz 7021 iz 125483 B ŚRODEK przeciw dreszczom i gorgezkom prze= 1 złr. 50 e. wyżćj za 100 sztuk, z herbem 
R y 7 Sztuka 1 SJ SIO RED © » f 2 o ; ZEM ż | któ A 3 
1656, * 1979 4 : i EMMA 9 m 5 Z OPAC ARONA ryc gustownie wykonane 2 złr. 50 e. za 100 szt. 
KŻ , , y B 002, g Razem sztuk 2 Z rych używa się środków gorzkiego smaku, O 
D 158 T, U 40, Sz a 5 474TA. cd = i ca Ma leczy zapalenie kiszek i gastralgije. : 
(927, 8265 z z cS R 8 © 8 © -ŚRODEK TONICZNY na przywrócenie obfitości ; 
n , 0 o, naj azem sztuk 4. zm 2 M krwi, przeciw dyspepsyom, wycieńczeniu,ogól- T Fl k 
» 8363, 1 1059, (n ji S z A = 3 nej niemocy; opadaniu z sił i marnieniu.. OMaSZ OTCZ > 
» 12997, 15082, = PA à s EB E RE! Fabryka P. 8.-P. Bharoze et G°, rue des è z ; 
„A S eg TRSNE FEIE Lions-5aint-Paul, 2, w Paryżu. 
s» 15909, 15996, g z E SA A E <a A E ; W Warszawie w składach materyałów ap- IG mig m 
» 16659, 16809, i 8 eS X F z Ñ m z || tecznych PP. Gallego i Spiessa; w Krakowie w 7 
> LĄ zl m aptece P. Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece . o 3 ORE 
„ 19849, 20275,| a Tas SEE N || doktora Mankiewicza; we Zwowie w aptece ||] | mieszka w domu narożnym przy ulicy 
20207. ię y $ = BLP. Mikolasch. Szczepamńskićj pod L. 238 w do- 
| Razem sztuk 21. i = RE > ren R srs ne mu p. Jankowskićj. (1820-1-3) 


Wola Lubecka 
położona milę od Pilzna, mająca prze- 
strzeni 198 morgów ziemi i 91 morgów - 
lasu z budynkami w dobrym stanie, jest 

do sprzedania. 
„Bliższą wiadomość udzieli. Aleksander 
Ostrowski w Tarnowie. (1813-1-3) 


ros 
Gierpiącym na ruptury częsci ii 
: dolnych a 

poleca się najusilniej MASC RUPTUROWA 
G. STURZENEGGERA w HERISAU, w 
Szwajcaryi. Takowa nie zawiera zadnych 
szkodliwych przymieszek 1 wylecza nawet cał- 
kiem zastarzałe ruptury, niemnićj zapadłości 
macicy po największej części zupelnie. Spro-| 
wadzić można w słoikach po 3 złr. 20 c. w.a. 
wraz z opisem użycia i zadziwiającemi świa- 
dectwami przez samego (. Sturzeneggera 
lub też przez aptekarzy WW. Medyka 
w Kdwakowie i Z. iueckera we 


Bank Polski w zastosowaniu się do postanowienia b. Komitetu urządzającego w Królestwie Polskiem z d. 
4/,, Września 1865 r. o listach likwidacyjnych i ' w wykonaniu 124 art. i następnych prawa o Towarzystwiwie 


Listów likwidacyjnych, ażeby takowy złożył Bankowi przed upływem rocznego terminu od dnia obecnego, pierwszy 
raz wydrukowanego ogłoszenia, dla sprawdzenia i przekonania się o prawnem posiadaniu onego. W skutku czego, 
po zawyrokowaniu sprawy przez właściwe Sądy na korzyść okaziciela, przedstawione Listy likwidacyjne będą usu- 
nięte z pod kwestyi; w przeciwnym zaś razie, te z pomienionych Listów, które, nie zostaną przedstawione Bankowi, 
w terminie oznaczonym będą uznane i opublikowane jako nie mające kursu i żadnćj wartości; osobom zaś, które 
zawiadomiły o ich utracie, wydane zostaną odpowiednie duplikaty. 


Z powodu nieprzewidzianych okoliczno- 


11% A 28 Lipca Lwowie. a C yearILO) ści jest zaraz (10 odnajęcia 
a BMW A d. 9 Sierpnia 1872 r. se f o5 Z zaręczeniem. SE LEE En. A BP sd pe É ad ERR © ER É 
i ae Prezes: Roguski. IEEE EEE dE ŻBIN| kompletnie umeblowany, ze stajniami, 
i ył: EEEE RIPSA dal. |wozownig oraz obszernym ogrodem, na 
GA, Naczelnik Kancelar yi: Makulec. = > SE - RE Es E| | czas do 1 Kwietnia 1873 r. Wiadomość 
gn Š SZARg a Eli w domu Zakaszewskich na Wesołćj. 
dniem dym b. m. P. Karol ETTAN- a S AERE i (1901-1-3) 7 

Kortuma przestał pełnić obo- AN ATCA E E Ś Z a 5 gga Jiag ; = - 
wiązki Agenta Zakładów Tenczyń- i i helii BERS BS JaSESgE g.h nil ) leczy li- 
skich, a w jego miejsce objął Agen: Piwo P ilznenskie. EE | '088R ouozorez ZE GAS Sial Padaczkę (epilepsyę) ZEK 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do publicznćj wiadomości, że pod Zaręczeniem ` (1764-1-11) 


cyę tychże Zakładów P. Ludwik), 9 = a Z 3 ATE Dr. Olszowsky w Wrocławiu. 
Wrębicki. . (1891-2-3) PRI W GHERiGE Aym Sier pnia 1872 r. gioko ae opa N TPE ETN 

; AT a, ve rozpoczęła się rozsyłka naszego slynnie znanego Opinia zaszczytna P mep Od lat 5Qciu 
Dyrekcya Zakładów Tenczyńskich, PIWA WYWOCZOWEGO ko au] leju 2) |a| |przepisywaneprzez 
Ba _ Cenę takowego ustanowiliśmy na 32 c. w. a. za butelkę na miejscu, 4 TA : i ę 5 najznakomitszych 

ZATWARDZENIK, D0“ STW O REUHATYZMY, | BR f rozsyłka odbywa się w skrzyniach po 50 i 25 butelek (skrzynka i opa- zdrowia. WGA B w H lekarzy. 
UW GETAT OE owanie 1 złr. i 70 c.). Próżne butelki przyjmujemy po 10 c., skrzynki PE PE ESE POTU TIROS STA EI RS Poza dl 
ka CSN C RAA e) zaś po policzonych cenach napowrót, ale tylko opłatnie do Pilzna. A uko zanie A T Aibespeyres. — Skutek powny i regularny. -- Niczbędno dla 
RUD W PORE CES w Równocześnie polecamy NASZE PAPIER ALBESPEWERES. — Preparacya bardzo dogódna do utrzymania wi- 
al ET DEBURATIVES: A zykatoryj bez: nieprzyjemnćj woni i bez dolegliwości. iR 
| REGA Piwo odstaże I. gatunku p EET AE 


po złr. 7.50 za wiadro = 569, litrów na miejscu w ilości 2, 1 i V wia- 
dra, któreto ostatnie policzamy po zlw. 7, 4 i 8, i takowe opłatnie na 
miejsce napowrót przyjmujemy. 


aje streso“ 


5 1 i Akadennią medy- 
POWODZENIA. MA a RB NA, nk. kk ska: 
Wyciąg z raportu potwierdzonego jednomyślni 


4) 


czną w Paryżu. 


N z ai zak 
e przez Akademio medyczną : 


DO PRZEGZYSZCZENIA. 
BIERZE:SIĘKEŁADĄC SIE SPAĆ 


$ i A y S Mów, KAPSULKI kiejowate P. RAPUIN z Iatwością się trawią. 
A E i Przy przesylkach zagranicę od 160 butelek lub 2 wiader albo więcéj "Nie sprawiają nigdy w żołądku mieprzyjemnogo wrażenia nmi 
ję WOLNEGO STREGA) Aa A następuje zwrot kosztów opłaty cła 1", c. od butelki i zle. 1:20 od wiadra, „odbij amin jek to Dh miejsęj zwykle przy trawieniu wszelkich innych preparacyj KOPATWY 
P i Az N ń + ] icmi 7 ID S Gr c a „a nawet kapsulek klejowatych. SSA RA 
raal Y JEDZE Rowi Cło wchodowe do Niemiec wynosi 20 sgr. od centnara = 1 tal. ód Ady W OW RZolalć aby tet! KAGSÓŁKI pozostały hez poź 


2.sgr. od wiadra. 
Pilzńo (w Czechach), we Wrześniu 1872 r. 


(1655-4-6) - |. Pierwszy pilzneński browar akcyjny. 


ZANE NOZE 


PAW AE EN EE OKEY PAM ORLA ASY A AN AEEA N 


„myślmego skutku. Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszych wypadkach.* 
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubowg St. Denis, 78 1 80. pa 3 
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego „pod Koroną“ w Rynku głównym, — we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha,— w Brodach w aptece p. Michała Kulaka. SUE (1586-23-32) 


W Krakowie w aptece p. J: Trauczyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie.w aptekach pp. P. Mikola- 
scha i Ruckera, — w Brodach w aptece p. M. Kul- 
laka i Franzosa. (1832-15-24) 


Pasta pięknoś ci GERE 


najdzielniejszy a nieszkodliwy środek, stwierdzon 
wieloma świadectwami : do wygubienia wszelkich 
zmarszczków, plam wątrobianych, piegów i opale- 
nia na twarzy, w zamian których cera otrzymuje | 
natychmiast połysk aksamitny nie do uwierzenia,' 

a jednak: prawdziwe. Cena 85 cht. 


| nadające nadzwy- |; 
likatność cerze, niszczy łupież, a po umyciu się 
nie zostawia najmniejszego pieczenia. Cena 25 c. 


C. k. uprzyw. płyn i proszek 


desinfekcyjny, bardzo ważny. środek. podczas epi- 
demieznych chorób, jak: cholera, ospa, tyfus itd. 
Cena proszku 1 funt 12 c. 


Krople cudowne 5 atów *. ** 

Atrament do znaczenia bie- 
lizny bez.gumy. Cena 50 cent. 

Maść niszcząca odgniotki; 


kilkoletniemi świadectwami już uznana z swój sku- 

teczności, a wieloma publicznemi podziękowania- 

mi zalecana. > g 

h cu zniszczeniu 
Anosmina proszek potu między 
palcami. TER i a pemi 
zwajcarska, najdzielnicjszy środe 
Mączka do aiii D dzieciom po- 
karmu rzeczywistego, z zupełnem zadowolnieniem 
ordynowane przez lekarzy krakowskich. 
Powyższe środki wyrabia Józef Trau- 
czyński aptekarz „pod Koroną* w Rynku głó- 
wnym w Krakowie. 

Również: utrzymuje wszelkie lekarstya zagrani- 
czne, Przyrządy chirurgiczne, Klysopompy francu- 
skie, Inchalatory, Respiratory itd., jakoteż Parfu- ` f Eo 
merye, Poudry prawdziwe, Blanche i wszelkie wy- | Wielmożny Panie! > x ; E ę 
twory toaletowe francuskie. Od pewnego czasu bywa i tutaj Pańska egółmie lubiona i wszechstronnie 

Wyroby podpisanego utrzymują we LWOWIE p. wypróbowana amaterynowa Woda do wst, przez tutejszych lekarzy ordynowaną, 
Mikolasch aptek. — w TARNOWIE p. Reid|i przez Publiczność bardzo poszukiwaną. i ; s j à 
apt. i p. Tenczyn apt.— w BOCHNI p. Reiss— Proszę więc, Pana najuprzejmićj o przysłanie mi 50 flaszek amaterymowej Wody do 
w STARYM SĄCZU p. Schameit apt.—w ZYW- 


ust; a należytość za takową zaraz po odebraniu nadeślę. | 
CU p. Kloska apt. -Z uszanowaniem Marcin Binder, aptekarz. 
(4 
(1519-6-) J. Trauczynski. 


Hambursko-amerykańskie Towarzyst. akoyjne przesyłki pakunków. 
Bezpośrednia jazda pocz- < n towym statkiem paro- 
wym między 


| i L] G} W i 
Hamburgiem << Nowym Jorkiem, 
Fiawwieu dotykając zapomocą =S . pocztowych statków parowych: 
WYesiphalia w Sobotę 16 Paździem.  „ | ammonia W Sobotę 2 Listopada > w 
Molsatia w Środę 23 , m | Cimbria wdredę 6 s» x 
H| Germania w Sebet 26 , 5 | Silesian „w Średę 13  , E 
Thuringia W Środę DŻ, P | Frisia dto ; 205 E 
Cena przewozu osób s Pierwsza kajuta tal. 16%, druga kajuta tal. 100. Międzypokład tal. 55. 


. A | F r . jo 
Niędzy Mamburg - Hiawamną i Wowym=GOBrieanem, 
dotykając BHawru i Samea, 
j Z Hawru: Z Santamdru: 
Vandalia, 19 paździerw. | 22 paździerm. | 25/86 paździew.| %8 listopada 
Gi ermamia.,30 listepacin | 3 grudnia 6/7 grudmia | 8 stycz. 1883. 
= Cema przewezu os6l: Pierwsza kajuta tal. 480, międzypokład tal. 55. 
Bliższych szczegółów udziela: August Beltem, następca Wm Millera w Hambutgu. 
JES" Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar «© Geisho- 
; few w WIEDNIU, Neuer Markt Nr. 4 i p. E. Eibemsehiitz w KRAKOWIE. 2) 
c. k. nadworny dent 


P. Dr. J. G. Popp, ysta w Wiedniu, | 
Stadt, Bognergasse Nr. 2. ; ; 
Nialmaóe (Szwecya) 20 Sierpnia 1871 r. 


Ponieważ zapewne Pan nie wiesz, że fałszywy tewar Pańskićj wybornéj Wody ama= 
terymowćj do ust pod Pańskim znanem imieniem w handlu się pojawia, przeto pozwalam sobie 
o tem donieść. ? f ; 

Sądziłem, że sobie zaradzę złemu, a widzę ze zldwmiecmiem, że to 
był falsyfikat, który mi jeszcze więcej zaszkodził. 

Proszę Pana o nadesłanie mi za dołączonego talara flaszkę prawdziwćj amaterynowćj 
Wody de ust, abym się mógł przekonać, kto jest fałszercą, a ponieważ mam jéj jeszcze nieco, 
przeto zaraz Panu poślę tę flaszkę i adres. À 

(76-3-3) $ Z szacunkiem Edward Sommer. 


P. Dr. J. G. Popp, c. k, nadworny dentysta w Wiedniu. 


, Giurgewo, 10 Lipca 1571 r. X 


Przez pierwsze kolegia medyczne w Niemczech rozbierane i przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
I Węgier dla niezrównanego pożytku koncesyonowane 


14 ' LEA 4 
n jo 
„. Piolmo geosccowe, 
przeciw gośćcowi wszelkiego rodzaju, reamatyzmowi, rwaniu członków, bólom w piersiach, grzbie- 


iE joł cie i krzyżach (postrzał), podagrze itd, 
Pakiecik po 1 złr. 5 ent. w. a., podwójny pakiecik, po 2 zir. w. a. 


PARYSKI PLASTER POWSZECHNY 


Dra Barona na wszystkie rany, ropienia się, czyraki, nagniotki i odmrożenia. Duży słoik wraz 
y z przepisem użycia 70 e., mały 35 c. Za opakowanie 10 c. 

_ Jedynie prawdziwe w Krakowie u p. Ernesta Stockmara apt., — we Lwo- 

wie w aptece „pod srebrnym Orłem* Zygmunta. Ruckera. (1511-5-6) 


taiii 


Z Hamburga: Z Nowego-Orleanu: 


E AAC DESA 


Tylko za 9 zb. raz na zawsze 


gra się na główną wygraną 


606.060 franków, BG0.090 franków, 60.080 franków 


w złocie w 6ciu ciągnieniach rocznie, przez zakupno moich częściowych kwitów na 20-tą część 
losu tureckiego; ceny kupna nigdy się nie traci, albowiem każdy kwit częściowy musi wygrać $ 
najmniej 20 fr., dalćj, że ja takie kwity częściowe zawsze po kursie dziennym oryginalnego losu od- 

kupuję inareszcie, że za 20 takich kwitów, chociażby mialy rozmaite numera losów, każdego czasu 


wydam oryginalny 3-procontowy 400 frank. los turecki. 


Tylko za 3 zie. raz na zawsze 


5 otrzymuje się kwit częściowy na ; 
Brunszwicki %to-talarowy los 


«z 4-ma równemi ciągnieniami rocznie. Wygrana 


s0.000, 40.000, 20.0066 talarów itd. itd. 


Lylko za / aie. raz na zawsze 


; i otrzymuje się 
kwit częścowy na 20tą część węgierskiego losu premiowego 
z 4-ma ciągnieniami rocznie. Wygrana 
250.000, 200.000, 100.000 zIr. itd. 

Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaję już 

"połówkę losu oryginalnego. P 
Także ofiaruje kwity częściowe na 20-tą część ulubionych 
lesów premiowych z r. 1864, 
mających 5 ciągnień rocznie. Wygrana 
od złr 250.000, 209.000, 100.606 zb. itd. itd. 
l tylko za 9 zdr. 
Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaję także każdego czasu 
j połówkę oryginalnego: losu. 


lm wymiany d. d ROMA led, 


ES" Przesyłkę załatwia się także za pobraniem pocztowem. — Wykazy wygranych 
przesłane będą każdemu opłatnie. f j : (V43-3-12) 


Na składzie : e 


w Krakowie: ma p. W. Redyk apt. „pod Barankiem*, p. Siedlecki apt., p. 
Górecki, p. J. Jahn, p. Wilhelm Fenz w Rynku głównym, p. Z. Feintuch. p. Er- 
nest Stockmar apt., p. Dr. apt. Sawiczewski, p. J. Trauczyński apt: „pod Korona“ ii 
w Rynku głównym i p. M. Dworski, róg ul. Brackićj, dom Księcia Jablonowskiego. | ika 

we Lwowie: ma Dr. chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A. Ber- 
liner apt., p. Ehrenberger apt., Fr. Klein wdowa, p. Bonif. Stiller, p. Z. Rucker 
i p. J. Piepes, aptekarz. 

W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Józef Knaus i p. E. Keler apt, — w Bielsku p. Stanko 
i| apt., — w Bóbrce p. J. Zarnitz apt., — w Bochni p. Fr. Reiss apt, — w Brodach p. Griinspan apt., 
M. S. Franzos kup., — w Brzeżanach p. Zminkowski apt., — w Buczaczu p. ©. Lewicki, — w Chxza- 
nowie p. B. Sporysz apt., — w Dolinie p. Traunfallner apt., — w Dobromilu p. A. Grotowski apt., — 
w Drohobyczu p. Dobrzański, — w Dydowie p. M. Koniecki, — w Frysztaku p. Nowakiewicz,— w Grzy- 
bowie p. Muszyński, — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt., — w Jarosławiu p. Bogusz apt., — w Ja- 
złowcu p. Twardowski, — w Krynicy p. M. Nitribitt apt., — w Lutowiskach p. M. Konicki, — w Mo- 
nasterzyskach p. Zarski, — w Nowym Targu p. Laur, — w Nowym Sączu p, Kosterkiewiczowa. wdowa, 
S. Lichtmann, w Ostrawie p. ©. Weber apt., — w Przeworsku p. Switąlski apt., — w Przemyślu p. 
|| Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. Kozłowski, — w Radowcach p. K. Teichmann, — w Rozwadowie 
p. Gabriel, — w Rzeszowie p. J. Scheiter i Syn i p. Kalinowski, — w Samborze p. Kriegseisen apt., 
p. Riedl apt, — w Sanoku p. Jaklicz, p. Rob. Barth i p. Zarewicz, — w Stryju p. Krzyżanowski i J. 
|| D. Nussenblatt i Spółka, — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, p. H. Koy i p. J. Reid apt., — 
w Tarnopolu p. Morawetz, p. W. Stachiewicz i p. L. Karmin, — w Turce p. A. Czerniański, — w Wa- 
dowicach p. Foltin i p. Uhna, — w Zaleszczykach p. Kodrębski, — w Złoczowie p. O. Fadenhecht 
j 'i p. Retesch, — w %ółkwi p. Nahlik, — w Nowym Sączu p. I. Garan. g 


Ten c. k. uprzyw. ochraniacz zapobiega 
pęknięciu cylindra, chociażby płomień | 
był bardzo silny. 


- Ochraniacze 
(cylindra 
| $.B.Lówy, 


| az w Wiedniu, II. Bezirk, 
wa Krumbaumgasse Nr. 16. 
Główny skład u wynalazcy, 
skład cześciowy u W. LINZER 6% 
KLEIN, Wollzeile Nr. 6. 
©strzeężemie. Tylko te ochra- 


niacze są prawdziwe, które oznaczone 
| są mojem nazwiskiem. (1449-22-50) 


"g M 


Kupey otrzymają zmiżiię. 
JUI QI OHIK? Ofnzzaoyj 


Pastkowskiego. 


